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PSnU M B A T A  wynosi w Krokowloi 
nlssłfau lt 2 kor, kwartalni* 6 kor, 
ia odaouoLi* do demo dopłnet lig 

40 kał. ndealgccnio.

Na prowinoyl BiMi^nal* 2 kor- 70 h. 
kwartalnie 8 Lor. W panitwlo nls* 
adoekiom kwartalnie 10 kor., w lnnyob 
państwach kwartalnie IZ kor Zmiana 

adroea 40 hoL

■■sanns a o fo d y a o iH *  
I f tk a l .

h a k s d o
Wychodzi codziennie o godz. 5-ej wieczorem z wyjątkiem niedziel i świąb

U »b p*4Bło4ac. p n ik aay a t prenamr 
rau  '  lBMfaty aaćiytai nale.y tr&or 
do Admlnletrae.r4 „Głosu Narolu* - 
Prsromeretg opróei npowaiii 
a reno; przyjmuje kadd; urzV  pc 
•stówy w obrębie monarehli i w p >- 
■lwie nlemleeklem. Reklamowe n!<» 
opieczętowane nie podlegają opiae, 
poeetow^J — Rękopisów rodak cy a a *.

Radl IL  iw. TOMASZA L. 16 
Adm telein „Mae Narada11 Kraki* 

lalafaa Nr. 19b.

OOf.OSZKN:» (lnseraty) przyjmuje Administracya „Głosu Narodn", dlLa «w. Tomana L. 35. — Od mltjaea U  wi*** drobnem pismom (petit) aa pierwszy rai 20 bolerzy, ia  każdy następny raa 15 hal, skiad tabelaryczny, Uosbow;, od wiersza 30 hal. ia 
pi. rwnz rai, każdy następny 15 h-1. Nadesłane po 60 haL od wiersza za kaidy r—. Nekrologi Itd. 80 hal. ZaląeznikI do .Głosn Narodu" (proapekty, c/rkalarzr, ogłoazenia ItpJ przyjmujb alb ia cenę 2 kor. od 100 ega. dia aamiejleowyeh, a 1 k. od 100 egz. dla miej* 
leowyoh prenumeratorów. Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje we Lwowlo S. Sokołowski (Pasai Haosmana), w Władali Haneenstein &  To par, UL Onkea, H. SchaieL, X. Braun, Ł  Mosaa, H Frfedl, A. Jo^uei w AatwerpU Jo. J  A Gib. Aanoseei.-Kxpddition .Propaganda*,

Gybri A N»gy. w Berllslo F. F. Ooe. w B l 1 | w ole J. Lecpold, Bdnard Biatun. w P*ryia F. Jonat A Gia, A. Loretta Jnlea Fortu. _* Cia, da Kaczkowski

Hagazji Bewości i Konfekcji Damskiej

LEONA GRABOWSKIEGO
w Krakowie pl. Maryacki9. Tel.1590

poleca : Płaszcze, kostyumy, 
spódnica, bluzki i halki po

nader przystępnych cenach.

Z  polityki dnia.
Wiedeń, 14 maja.

Ostatni biuletyn z Budapesztu o ukła 
dard prezesa m inistrów Dra W ładysława 
L u c a e s a  z prezydentom stronnictw a nie- 
zawisłości Juliuszem  J u s t h e m  w sprawie 
ustaw y wojskową] nrzmi lakonicznie: „ r o 
k o w a n i a  z o s t a ł y  p r z e r w a n e ”. Rząd 
postaw i w  piątek reform ą wojskową na po
rządek dzienny Izby posłów i. spróbuje prze
prowadzić ją  bez pomocy stron. Justha „Bez 
pomocy* — to znaczy przeciw p. Justnowl, 
k tóry  natychm iast podejmie przeciw refor
mie wojskowej techniczną obstrukcyę. Ob
s tru k c ji  tej nie zdołał złamać poprzbdni 
prezes gabinetu nr. Khuen-Hd deivary i n pe
wno przewidzieć można, Ae nie złamie jej 
również Dr Lucaes. Iuneml słowy sytuacya 
doszła znów do m artw ego punktu 1 do ob- 
strukcyi, od k tórej się zaczęła przed ro
kiem.

W austriack ich  kołach politycznych zer
wanie układów Lucacsa z Justhem  przyjęto 
z wieli Jem sdzlwieniem, Spodziewano się 
bowiem, te  jeżeli jak i prezydent ministrów 
„da sobie rade" * p- Juathem , to  przede 
wszystklem  D r Lucacs, k tó ry  od trzech lat 
głosił przez dziennik* sobie oddane, że ma 
na Justiia  wpływ wielki. Te rzekom o wybór 
ne stosunki Lucacsa ze stronnictw em  Ju  
er na były główną jego rekom endacyą na u- 
irą d  prezesa gabinetu. Osoba hr. Khuena 
działała na justbow cow  ja k  czerwona p ła
chta — postawiono więc przed nimi uprzej
mego* i sympatycznego Lucacsa i liczuno na 
pewiie, Ae reform a wojskowa przejdzie gład
ko w Izbie posłów. Dzisiaj Wiedeń widzi swą 
pomyłkę — D r Lucacs stoi przed tem i sa
mami trudnościam i co i hr. Ktauen.

Co prawda — D r Lucacs znajduje się 
między Scyllą a Charybdą. Ma on cudowne 
lekarstw o na obstrukcyę Jm th ą , a j e s t n i e m 
wniesienie do Izby d e m o k r a t y c z n e j  re- 
f o r m y  w y b o r c z e j .  Gdyby to uczjnił, 
miałby stronnictw o Ju stn  u swoich nog i 
reform ę wojskową uchwaliliby justhowcy z 
zamróżonemi oczami, ale Lucacn « ie, Ae t a 
ka reform a wyborcza zjednałaby mu naj
straszniejszą opozycyę w dotyohczasowej 
więkbzości tj w stronnictw ie pracy, ua któ- 
renc się rząd obecny opiera. Stefan hr. Ti-

s z a  stanąłby na jej czela, a za nim poszli
by wszyscy m: goaci węgierscy, tak  potężni 
dotąd na Węgrzech!.. Dr Lucacs nie może 
więc obiecywać Justhowi daleko idącej re
formy wyborczej.

Daleko przyjemniejszy los ma ebecny 
prezydent ministrów w Austryi: h r Sfcuergkh 
Nie grozi mu Aadna obstrukeya, parlam ent 
obraduje spokojnie, a naw et rwące sie co 
chwila układy ugodowe między Niemcami a 
Czernmni nie psują tej harmonii rządu z 
Izbą. Niezawodnie aż do wakucyj Izba zała 
twi gładko swój program  pracy, a, głównie 
prowizoryum budżetowe.

DziBiaj rozeszła się wiadomość o śmierci 
Dawida G u t m a n n a ,  jednego z najbogat
szych kapitalistów  w Austryi. Gutmann zmarł 
w Badenie, licząc 78 la t życia. Schodzi z nim 
ze świata jeden z głównych potentatów  Au- 
seryi. Przed kilku laty zmarł T a u s s i  g, przed 
rokiem  Rotschyld, w r. 1895 Wilhelm | Gut
mann, a dzisiaj Jego młodszy brat. W&iyocy 
czterej doszli do milionów w la tic l  1850— 
80, jeszcze przed „JZainym piątkiem " r. 1873. 
Wówczas to żydowski kapitał popibrany przez 
liberalny rząd austryacki, rosł jak  na droż
dżach. Nie krępowali się oczywiście np. Taus- 
sigi i Gutmaiioy Jakituikolwibk względami w 
walce o miliony, nieśm iertelną pozostanie 
sentenoya jednego z ich wspólników, ze „mu- 
ralnością nie buduje s?ą kolei, ani ule buduje 
fabryk".

Dawid Taussig „pracował*- w węglu. Ku
pował kopalnie i sprzedawał węgiel kolejom 
państwowym za dobre pieniądze i razem z 
kg tDcbyIdami założył olbrzymie fabryki wi- 
tkowickie. W Galicy! kupił kopalnię w J a 
worznie, ponadto był głównym akcyonaryu- 
s~em kilkudziesięciu zakładów przemysło
wych. Gutmann był także prezydentem  fun- 
dacyl Hirsza, zakładające] szkoły żydowskie 
w Galicyi. Dla żydów fundował szpitale, szko
ły i ochronni z milonów zarobionych na lu 
dności chrześcijańskiej.

Gutmann zmarł, ale jego olbrzymie boga
ctw a pozostaną dalej, jakDy sym bol wpływu 
zydowstwa w państwie. Rotschyldzi i Gut- 
manny nie prędko wymrą w Austryi.

Z prasy ludowej.
(Glosy pradj ludowej w sprawie projekt , wauego uni- 
w ersjte  u rułkiego. — W  ulronie polskości stolicy 
« raju. — Dwuznaczne stanowisko organn ludowców. — 
( i>szczecie honoru p. Stapińskiego. — ReLlams. — 
Przeciw duchowieństwu — Koto polskie a spraw a 
procesów wodza ludowców w oświetleniu prasy 
wszechpolskiej. — Obniżanie powagi Koła polskiego 

w oozach ludu).

Sprawą projektowanogo uniw ersytetu ru 
skiego zajęła się już  i nasza prasa ludowa 
W pismach ludowych z ostatnich dwóch 
tygodni znajdujemy już zasadnicze artykuły  
tej kw estyl poświęcone, w których wygło
szone poglądy 1 opinie n&ogół zgodne są 
z tern, co jest przekonaniem ogromnej wię
kszości polskiego społeczeństwa, mianowicie, 
że uniw ersytet ruski we Lwowie powstać

nie może. Posłuchajmy co mówią pisma lu
dowe:

Rząd, — czytamy w „Ojczyźnie", — 
którem u wiele zalety na gładKiem prze 
prowadzeniu ustawy wojskowej, przystał 
ua  projekt ułagodzenia Ukraińców uni
wersytetem  i na tarł na Koło polskie, aby 
się na to  zgodziło.

A co my na to?
Po pierwsze: uniw ersytet te  nie jest 

bagatelka. Uniw ersytet to  najwyższa uczel
nia, dająca upraw nienia do wszelkich sta 
uowibk, opiekująca się nauką i całą k u l
tu rą  narodu Uniwersytet to  środow isso 
naj wykształć eńszych ludz' w narodzie.

A po drugie: uniw ersytet ukraiński 
we Lwowie stałby się zarzewiem ciągłych 
walk ruskieb i polskich akademików. Te 
walki Bą już i dzisiaj. W razie założenia 
ukraińskiego uniw ersytetu oddzielonoby 
młodzież na wykładach — ale sazanoby 
jej stykać się w  bibliotekach, w pra
cowniach, w szpitalach, bo tegoby rząd 
chyba Rusinom nlo kupił, a Polacy na 
podział dotychczasowych z^odzićby się nie 
mogli.

Po trzecie: za co mają ukraińcy dostać 
uniw ersytet. Mówi się, że za ustaw ę woj
skową. A pytamy, co dostaną Polacy? 
Jeśli za głosowanie za ogt&wą wojskową 
rząd rozdziela nagrody — to  Polacy po
winni 2 i pół razy więK_zą otrzym ać na 
grudę, bo ich posłów |o s t  więcej. Ale 
o nagrodzie dla Polakó $ nic nie słychać.
Podobnie wypowiada się w tej sprawie 

,.Głos Ludu* , który zasadniczo nie odmawia 
Rusinom prawa do uniw ersytetu, powiada 
jednak, że Polacy mogą się zgodzić na zało
żenie ruskiego uniw ersytetu w Galicyi je 
dynie pod warunkiem , ze ukraińcy zmienią 
zasadniczo swoje postępowanie wonec Pola
ków tak  w kraju  Jak i Radzie państwa, oraz, 
że polski charak ter uniw brsytetu iwowskiu- 
go zostanie ustawowo zanespieozony.

Stanowczo natom iast oświadcza się „Głos 
Ludu" przeciw założeniu ukraińskiego uni
w ersytetu  we Lwowie. Dlaozego ?

Po pierwsze dlatego że uniw ersytet 
ru sk i przyczyniłby się ogi om nie do zru- 

. szczenią Lwowa.
Po drugie dlatego, że założenie ru 

skiego uniw ersytetu we Lwowie spowo
dowałoby ustawiczne zatargi i aw antu iy  
między studentam i ruskim i a młodzieżą 
polską, przez co aaognionoby spór polsko- 
ruski, a młodzież zam iast się uczyć, ro 
biłaby politykę.

Pc trzecib dlatego nie możemy się 
zgodzić na założenie ruskiego unlweisy- 
teiu  we Lwowie, że rząd wiedeński 
chciałby potem kosztem  polskiego uniwer 
sytetu, uniwe sy et ruBki wyposarzać.

To są główne powody, k tó ra  skłaniają 
nas do tego, aby stanowczo i bezwzględnie 
oświadczyć się przeciw założeniu uniw er
sy tetu  we Lwowie Niech uniw ersytet ten 
D o w s ia n ie  n. p. w Stanisławowie lub Ko
łomyi — n ig d y  jednak we Lwowie. To

jest nasze hasło, z k tórym  musimy iść 
na wiece i budzić lud do obrony polsko
ści naszej stolicy. To jeden z naszych 
najważniejszych obecnie obowiązków na
rodowych.
W tym samym mniej więcej sensie wy

powiada tsię „Prawda", „Gazeta Niedzielna*1 
i inne polskie pisma ludowe. Jedyny tylko 
organ wiceprezesa jvrła  polskiego, „Przyja
ciel Ludu" p. Stapińskiego zajm uje w tej 
spruwie co naj mniej obłudne stanowisko.

W ostatnim numerze tego pisma czy
tam y:

Uniw ersytet ruski ma przyjść do sk u 
tku. Godzą Bię na to  wbzystkie stronnic
tw a polskie, naw et i indyki. Trudno od
mówić wyższej szkoły milionom Ri Bind w 
w Austryi. Chodzi tylko o miejsce, guzie 
ten  ru sH  uniw ersytet m« powstać. Rusi- 
ni chcą go mieć we Lwowie, a wszech- 
polacy proponują m atą mieścinę Halicz, 
aby w ten  sposób dokuczać Rusinom i 
podsycać wojnę domową w kraju.

W ten sposób wszechpolscy przez roz
palanie wojny domowej sta ją  się praw  
dziwem nieszczęściem naszego narodu. 
Nie czyń drugiemu, co tobie niemiło.
Nie mamy tu zamiaru, ani potrzeby Dro- 

nlć WHZechpolaków, nie możemy atoli nie 
napiętnować obłudy i przewrotności organu 
p. wiceprezesa K ol- polskiego, który z zasa
dniczej sprawy ogólno-narodowej robi kwo- 
styę partyjną i między wierszami wyraża 
zgodę na poBtul&t ui:raińców. Już to p. Sta- 
pihski ma ustaloną opinię, że zaw sze jeot 
gotów  za Jakąś pamutę iść wpoprzeir najży
wotniejszych interesów  polskiego społeczeń
stwa.

W ostatnim  czasie „p rzyjaciel Ludu" za 
jęty  ciągle czyszczeniem honoru swego wy- 
drwcy i redaktora. Poświęca tej spraw ie ca
łe szpalty, usiłując wmówić w1 swych czytel
ników, że* charak ter p. Stapińskiego Jest czy
sty, jak  łza... W ątpimy jednak, czy nawet 
najbliżsi „Przyjaciela Ludu* w to uwierzą.

Równocześnie „Przyjaciel Ludu" więLszą 
część każdego num eru poświęci, wyłącznie 
reklam ie działalności posłów-ludowców w 
Radzie państw a. — D rukuje więo dosłownie 
wszystkie przemówieniu, wnioski i in te r 
pelacye członków klubu ludowców, a w 
przedostatnim  num erze naw et rnajdujem y 
wiadomość że wymienieni pu nazwisku po
słowie ludowcy urządzili wycieczkę do F r a -  
g l . . .

Nie zapomina też orgar p. Stapińskiego 
o duchowieństwie, k tórego działalności w 
każdym num erre po kilka zjadliwych po
święca artykulisów , w których autorowie 
brutalnie napadają na poszczególnych k ap ła 
nów.

Dem okratyczno-narodowa „Ojczyzna" w 
przedostatnim  num erze zamieszcza obszerny 
artykuł, omawiający stanow isko Kołc. pol
skiego w spruwie wniosku p. Zamorskiego 
o w ybór komisy! dla zbadania zarzutów — 
przeciw p Stapiuskiem u podniesionych, w 
którym  między inneml czytam y:

Perfumy, Mydła, Pudry, Kremy
i wszelkie inne artykuły kosmetyczne.

Przeciw naaogowl palenia:
Papierosy mentolowe po K 120 — .12 hal. 

Cygara dymiąse po K 150 i 3 —

K uta  1 K ręg le
z drzewa miękiego i Lignum Sanctum

polecają

REIM i Ska, Kraków
kynelc 37.

„Stało się. Koto polskie utrąceniem  
wniosku posła Zamorskiego osądziło sa
mo siebie. Zadecydowało, że naw et bez 
sądu wiceprezesem i cztonkiem Koła m o
że być cziowiek, którem u zarzucono b ra
mę łapówek, robienie osobistych in tere
sów na poselstwie, zrujnowanie publicz
nych instytucyj, w achlow anie z różnymi 
na^odan I na szkodę Polaków I Koła pol
skiego. Koło polskie* krokiem  tym  osą
dziło samo siebie".
W podobny sposób pisze w tej spraw ie 

drug* organ wszechpolski „Wieniec i Pszczół
ka".

Niewątpliwie, ż f „Ojczyzna* w tym  w y
padku mu wiele słuuzuości po swojej s tro 
nie, nie można atoli w żaden sposób zgodzić 
się na tak ie  — ja k  wyżej — przedstawianie 
Koła polskiego, jako całości w oczach ludu. 
Jeżeli bodziemy stale w ten  sposób o Kole 
polskiem dla ludu pisać, to rezultatem  być 
mi si obniżenie powagi naszej reprecentacyi 
wiedeńskiej wsróf* ludu, — a tego nie mogą 
chyba pragnąć naw et wrzechpolaey.

Ze Lwowa.
Dniu 14 mąja.

Urucky8i.ość Królowej Korony Polskiej. — Odłożony 
dtidb kwiatowy. — Manifestaoya w sprawie Chełm
skiej. — MubilicMya wojsaa i poliej — Niestodzle- 
wan(i okoAedenie rozprawy w sprawie Banan par. 
laoyjnego.—Seoesya ie  stronnictwa narodowo-demo - 

kratycznego.

Rok rocznym zwj ozajem ubiegłej niedzieli 
święcono u nas uroczystość Królowej Korony 
Polskie], k tó ra  staraniem  urcyb. X. Bilczew- 
skiego za specyalnen pozwoleniem Rzymu 
jes t patronką arcnidyecezyi lwowskiej. — 
W bazylice nabożeństwo uroczyste odprawił 
sam arcyb. X. Bilczewski. a okolicznościowe 
kazanie wygłosił areyo. X. Teodorowie*. — 
W czasie nabożeństwa, na którern było obe
cnych wielu dygnitarzy i Pada m iojska „in 
corpore”, zeorano obfite d a rj pieniężne na 
antepedyum głównego ołtarza w bazylice, 
przy którym  krói Jan  Kazimierz składał 
znane śluby. Popołudniu po szkołach m iej
skich i towarzystwach odbyty się obchody, 
urządzane przez Bractwo Królowej Korony

STANISŁAW KORABICZ.

KIRY i WAWRZYNY
(Powieść).

K t ązę wiedział o tych niechęciach i nie 
trwożyły go one. WIbdział, że przyjduje c»as 
W ktc ym przekonać potrafi najoporniejszych, 
że oj# zawiódł położonego w sobie zaufa
nia. ż i e  chciał być w zgodzie sam z sobą 
Pokusa choćby przybrała na siebie postać 
stokroć ponęrniejssą jeaccit od tej, w ja 
kiej go nawi«dzllh, winna była dziś być 
wyrzucobą po za naw iat jego życia.

Pochylony nad biurkiem, odczytywał ra- 
porta, przeglądał piany, kreśląc uwagi na 
m arginesach, kładąc niekiedy decydujący 
swój podpis, kreślony pięknem, czytelnem 
pismem

Mnogość spraw  domagała się jego decy- 
■yL Program  i regulam in zalożonycn przez 
clego szkół wojskowych, plany budującej 
się właśnie tw ierdzy w Modlinie, fabryki 
broni, spraw y popisowe, nowy regulamin 
dla wojbka, prz&jęty od armii francuskiej.

Książę pracował pilnie, a gdy odkładał 
pióro, do ussu jego dochodziły płynące z do
łu przytłumione echa wesoły oh śmiechów i 
wiwatów.

Skończył wreszcie, a wezwawszy adiu
tan ta  polecił mu doręczyć niektóre papiery 
szefowi biura.

Pow stał wówczas i zawahał uię chwilę, 
ale w shsnie to było krótkie. Nadchodziła 
już godzina, w której młode, niewyćwiczo- 
ne jeszcze wojsko gromadziło się na placu 
Saskim, dla codziennej m ustry. Ćwiczeniami 
tym: kierow ał często ks'ążę osobiście, a ni
gdy nie caut się tai w swoim żywiole. Sam

doświadczony żolalerz i Jeżdzioc wyśmienity 
oceniał w lot zarówno taienta, Jak i braki 
swych podkomendnych

Kierowa! umiejętnie, wydobywając, na jaw 
zalety, prostując braki, bez cienia brutalno 
ścf, a trudno było wymarzyć sobie serde- 
.'zuiojszejru i piękniejszego stosunku, niż ten 
k tó ry  go łą c z y ł z bezpośrednio mu podwła 
dnytn korpusem.

Osobliwszymi względami obdarzał starszych 
wiarusów, którzy służyli wpierw w legio 
nach, a przenieśli s 'ę  teraz do jego dywizyi. 
Po skończonej m ustrze, zabierał często po 
kilku do siebie pod Blachę, sadzał ich przy 
swym stole i częstował obiadem, nie zwa
żając na fochy pani Vauban, k tó ra  nie 
schodziła do stołu lub też chorowała na 
nerwy. Słuchał wtedy długiem! godzinami 
homerycznych ich opowiadań, słuchał w m il
czeniu przejmujących epizodów wspaniałego 
dram atu dziejowego, w którym  nie brał do 
tąd bezpośredniego udziału.

Piękna tw arz Jego powlbkała się wów
czas chm urną Zadumą, a oczy płonęły ta je 
mniczym ogniem. Być moźo, przed oczyma 
temi stawa Ta już wtedy wizya przyszłości i 
Drzeznaczeń, przeczuwał może już w*tedy, że 
Jemu to właśnie przyjdzie uderzyć w  ^ej 
krwawej, bohaterskiej symfonii, w ostatni, 
tragiczny, najpotężniejszy może akord.

Na razie postawiony ua czele silj zbroj
nej w  małej, odzyskanej cząstce ojczyzny, 
nie miał dotąd sposobności odnowić dawnej 
sławy, k tóre zabłysła mu niegdyś efemery
cznie w pierwszych dniach wystąpienia jego 
na arenie publicznej, nie miał czem zamknąć 
u st niechętnym. Oddany czynnościom orga
nizacyjny m, zakładał szaoły wojskowe, (dwie 
w samej W arszawie utrzym yw ane przewa
żnie własnym kosztem), tworzył fabryki bro
ni i budował fortece

Al.) prawdziwem dla niego wytchnieniem,

w i  tóre wkładał całg swą duszę i funtazyę 
rycerską, były te  momenia, k tó re  spędzał * 
żołnierzami swymi na placu ćwiczeń. Nie 
były to bezduszne ćwiczenia, robiące z woj 
ska  autom atyczną machinę, spełniają r, śle
po wydane rozkazy. To woj’sko polskie 
wraz ze swym wodzeni, dzielnym i pięknym, 
jak  królewicz z bajki, a noszącymi w duszy 
swej skom plisowane pierwlas*kl dawnego 
rycerza i przyezłego rom antyka, stanowiło 
żywy organizm, którego nerw  każdy drgał 
żądzą stawy 1 czynów bohaterskich. Nie do- 
strzeKłcś tu  posępnych, zachmurzonych twa 
rzy, świadczących o spełnianym z przymusu 
obowiązku.

Ta dzielna, spraw na młodzież, *pojmowa 
ła  w lo t nowe. dla siebie obroty, przezwy
ciężała trudności 1 ze świeżego rek ru ta  
przeto arzała się szybko w doborową armię, 
dotrzym ującą k roku  wypróbow&nrm w o- 
gniu napoleońskim  gwardzistom. Patrzeć na 
tę  cudowną praw ie przemianę i być do pe
wnego stopnia jej spraw cą było prawdziwą 
rozkoszą dia rycerskiego serca księcia. Ko
chał też swoją armię, pieścił się z nią nie
jako, pobłażał nawet za wiele, jak  twierdzili 
niektórzy członkowie radjr stanu, sarkający 
po cichu, na przewagę żywiołu wojskowego, 
zaćmiewającego zewuętrzną swą świetnością 
osoby ich i prace, związane z cywil no-admi
nistracyjnym  zarządem.

Zato W arszawa kochała swych obrońców 
i pyszniła się nimi. I dziś też, skoro tylko 
św ietne ich barw ne hufce konne i piesze 
płynąc zaczęły z różnych dzieinic m iasta dla 
udania Bię ca  zwykły punkt zborny, ludzie 
gromadzili się wszędzie na przejściu, chcąc 
nasycić oczy ich widokiem.

W szystkie okna zatłuczone były głowami 
kobiecemi. Przechodnie zatrzym ywali się, a 
z ust do ust. podawano sobie jedno słowo, 
niby hasło porozum ienia: „Nasil Patrzcie

tylko, to nasi." I ten jeden magiczny wyraz 
rozpromieniał twarze, splatał w bratnim  u- 
ścisku dłonie obcych, nieznajomych sobie lu 
dzi.

Przybysze, garnący się do W arszawy ze 
wszystkich dzielnic Polski, patrzyli nie wie 
rząc własnym oczom, np to dziwo wym arzo
ne, na tych własnych polBklcb żołnierzy, 
ćwiczących się pod rozkazami polskiego wo
dza we własnym wolnym krrju . Chłopcy 
nawet uliczni, szalejąc z zachwytu, w ypra
wiali karkołom ne harce przed końm i żołnie
rzy, gwiżdżąc przenikliwie „M azurka” Dą
brów kiego, lub też uskoczywszy na chodnik, 
zwijali ręce przy ustach i rzucali w ucho 
przechodzącym dziewczętom stówa znanej 
piosenki:

„Ułany! ulany malowane dzieci 
Niejedna panienka za wami poleci. 
Niejedna panienka i niejedna wdowa, 
Za wami, ułany, polecieć gotow a”.

Czasem znów, przeciągnąwszy komicznie 
tw arze i stro jąc sztucznie zafrasow ane miny, 
śpiewali żałośnie:

„Dziewczyna konała 
A księdza pytała,
Czy na r.amtym świecie 
Są ułani przecie."

Rozgrzane ciepłem tej rodzimej atmosfery, 
płynęły pułki jedne po drugich, baczne na 
każdy ruch swój, na dzielność postawy, dba
łe o nie niemniej z pewnością, jak  na naj- 
paradniejszych rewiach cesarskich. Serca lu
du i wojska biły Jodnakiem tętnem , zaciera
ła  się granicz między widownią a sceną. Bo 
też aktorzy ci wyszli z )tego tam ego tłum u, 
k tó ry  przygląda! się rycerskim  ich obrotom, 
byli mu bliscy w*a:ą rodem , czuciem, byli 
blisry i swoi. A wódz ich, wódz naczelny 
jechał w otoczeniu swego sztabu, ogarniając

od czasu do czasu wzrokiem to miasto, — 
droższe mu nad wszelkie stolice świata.

Książę ukochał od lat najmłodszych W ar
szawę, seizególaem, wyjątkowem  przywlą- 
■ani >m. Do niej wydzierał się z ponurego 
domu m atki, zniemozałej, czeskiej arystokra-. 
tki, k tó ra  nie umiała go nigdy odczuć, ani 
do siebie przywiązać. Tu uparł się zostać po 
nieszczęściach kraj o wy cl' aż dopóki nie wy
płoszyły go intrygi Targowlczan, dla k tórych 
obecność Jego była solą w oku I głośnym 
wyrzutem.

Tu wreszcie przetrw ał ośmioletni, odrę
twiały swój sit: *., z k tó rego  rozbudzi! ger do
piero szum ortów napoleońskich. Dziś c z u ł  
się już ta k  zrośnięty z życiem polskiej s to 
licy, że nie potrafiłby Istnieć gdzieindziej. — 
Kochał ulice jej, aomy, gmachy i piękny wi
dok, odsłaniający się z tarasu  zamkowego i 
żółte, piaszczyste łachy, biegnące wzdłuż 
brzegów Wisły. Kochał też ludzi w niej za
mieszkałych, począwszy od tych, K tó r z y  s ta 
nowili Jego otoczenie aż do starego żebra&a, 
lub małej kwieciark), k tó rą  obdarzał datkiem 
i uśmiechem w zamian za ofiarowaną sobie 
wiązankę wiosennych kwiatów .

Wojsko polskie i Warszawa, te  dwa Jego 
serdeczne um iłowania, były zresztą tylko 
składowymi czynnikami wielkiej i wysoko 
pojętej m lłośd ojczyzny, k tórej był wiernym  . 
synem, mimo nawpół cudzoziemskiego w y
chowania. Ani wychowanie to, r.ni młodość 
spędzona na obczyźuie, m e zdołały go po
zbawić najistotniejszych cech narodowych, 
mimo, że przypruszyły jego rdzennie polską 
duszę obcemi naleciałościami, zaczerpniętymi 
z prądów, jak ie  narzucałr współczesnym k u l
tu ra  tak  zwanego wieku oświecenia.

(Ciąg dalszy nastąpi-)

BANK GALICYJSKI DLA HANDLU I PRZEMYŚLU
i — — i  w Krakowie, Rynek 25. <Dom własny) + ■

wykonuj* specyaime na tan cal urządzonym, stalą opancerzonym skarbcu:

SCHOWKI (Safe deposkts) ~
do dyskretnego i bezpiecznego przechowywania deDozytów pod własnym kluczem. 
N ale*yto»ć ta najem schowka zależy od jego wKlkoże' i wynosi: rocznie: K. 30,50, lub 7C półrocznie K: 18,30 lub 45.

Bliższych wiadoaości udziela Oddział depozytowy w lokalu parterowym.
lei Ton Nr. 427. Telefon Nr. 427.
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Polskiej, Koła T. S. L., Opieką nad młodzieżą 
rzemieślniczą, Tow. im. St. Kostki, „Skały" 
i t. d. Dzień ten dowodził, że Lwów ma cha
ra k te r  katoiicko-pclskl, co też potwierdzają 
obecne majowe nabożeństwa, w których ra 
no i wieczorem] biorą udział tłum y poboż
nych.

Od trzech dni pogoda u nas nie dopisuje. 
Po ulicach hula chłodny w iatr a od czasu do 
czasu deszczyk skropi kurzem  zasłane bruki. 
To też w skutek  niepewnej pogody i spóź
nionej wiosny PolBki Związek niew iast ka
tolickich odłożył dzień kwiatow y na niedzielę 
26 maja.

W zburzenie w mieście po 'sobo tn ie j m a
sakrze, dokonanej przez policyę na młodzie
ży, rośnie z każdą chwilą. Dziś w południe 
odbył się na technice ogólno-akademicEi wiec 
polskiej młodzieży w sprawie chełmskiej. — 
Wzięło w nim udział około 2000 akademików, 
bez względu na odcienia polityczne a także 
licznie staw iła się młodzież rolnicza z Du- 
blan. Wiec otworzył akad. Kozielewski, po- 
czetn uformował się pochód, który  ruszył 
do m iasta pod pomnik Mickiewicza. Z ple 
eniami patryotycznem i na ustach i am aran
towymi sztandaram i, z powagą i spokojem 
dotarł pochód do pomnika, u stóp którego 
przemawiali imieniem „Kuźnicy", p. A. Z. 
Sienkiewicz, imieniem „Życia" p. Klttay. 
imieniem „Czytelni akadf-mickiej" p. Browiń- 
ski, następnie p. Popiel, odczytując p ro test 
młodzieży przeciw zaborowi ziemi chełm
skiej. Po przyjęciu protestującej deklaracyi 
burzą oklasków, odśpiewano „Jeszcze Polska 
nie zginęła" i zebrani około 5000 osób ro 
zeszli się spokojnie.

Następnie odbyło się jeszcze doraźne 
zgromadzenie na podwórzu w gmachu, gdzie 
mieści się „Kuźnica", na którem  wyrażono 
oburzenie n iektórym  dziennikarzom  za sta
nowisko ich wobec sprawy Chełmskiej.

Równocześnie też zebrany Uum powybi 
jał szyby w redakcyi „Prykarpatskiej RubI", 
a nawet zdjął szyldy i połamał.

Przez cały czas dem onstracji policya nie 
interweniowała, zaś pod gmachem konsulatu 
rosyjskiego straż  pełnił 30 pułk piechoty i 
szwadron ułanów. Ale też wśród dem onstru
jących uwijało się mnóstwo cywilnych agen
tów  policyjnych oraz komiBarzy policyjnych 
w cywilnych ubraniach. W ten sposób poraź 
pierwszy urzędow ała policya w czasie de 
monstracyi.

Rozprawa w sprawie Banku parcelacyjne- 
go niespodziewanie zakończyła się dziś w 
południe. Oto po przerwie, gdy przew odni
czący wezwał rzeczoznawców pp. Bobelaka i 
Goryckiego do wydania orzeczenia, obaj 
rzeczoznawcy zażądali 4 miesiące czasu, ce
lem sporządzenia nowych bilansów, ponieważ 
w dotychczasowych, sporządzonych przez rze
czoznawców pp. Górę i Palędzkiego, zacho 
dzą rażące niedokładności w cyfrach. Wobec 
tego, mimo sprzeciwu obrońców, trybunał po 
naradzie zawyrokow ał: p r z e k a z a ć  s p r a  
w ą  s ę d z i e m u  ś l e d c z e m u  c e l e m  w y 
d a n i a  p o n o w n e g o  o r z e c z e n i a  r z e 
c z o z n a w c ó w ,  a następnie odesłać ak ta  c. 
k. p r  o k  u r a t o r  y I p a ń s t w a  c e l e m  u 
c z y n i e n i a  d a l s z y c h  w n i o s k ó w .

Na tem  przewodniczący zam knął rozpra
wę, dziękując sędziom przysięgłym za Ich 
trud  i poświęcenie obywatelskie w czasie 
rozprawy, jak a  toczyła się przez 28 dni.

W ten  sposób zakończenie sensacyjnej 
rozprawy wywołało w mieście żywe zainte
resowanie, a wśród praw ników zapanowało 
zdanie, że po ponownem orzeczeniu rzeczo
znawców prokura to rya  postawi wnioBek na 
zastanowienie dalszych dochodzeń.

Dziś też rozeszła się pogłoska w mieście, 
że ze stronnicowa narodowo-dem okratyczne- 
go wystąpili radni miejBcy: pp. Wojciech D ą
browski, były współpracownik „Słowa Pol
skiego" i „Gońca", prof. uniw. Dr Zakrze
wski i fabrykant D r Rucker. Przypuszczają

tu, że w krótce jeszcze więcej osobistości w y
stąpi z tego stronnictwa, a przyłączy się do 
nam iestnikowskiego bloku. (X i).

S tra jk  pieicarzy.
Trzynasty dzień mija od rozpoczęcia Btraj- 

ku piekarskiego. Z początku narobił on tro 
chę huczku, teraz Już mało się go odczuwa 
i mało się nim prasa i publiczność zajmuje 
Dlatego wybrałem tę  chwilę właśnie, aby — 
jako  człowiek niezależny a znający bardzo 
dobrze stosunki tak  m ajstrów  jak  i robotni
ków piekarskich, — przedstawić całą spraw ę 
we właściwem świetle, — a to  zupełnie bez
stronnie, nie biorąc w obronę, ani m ąjstrów, 
ani czeladników.

O statni s tra jk  piekarzy miał miąjsce 
w roku  1908, wówczas istniały w Krakowie 
trzy stowarzyszenia czeladzi piekarskiej, a 
mianowicie socyalistyczne (katolików) G ru
pa II, socyalistyczne (żydów) Grupa I i k a 
tolickie pod wezwaniem św. Stanisława. — 
PierwBze z nieb nie dawało prasie znaku 
życia, drugie nie występowało publlczn’e, je  
dynie trzecie katolickie stowarzyszenie pro
sperowało jeszcze najlepiej, grupując w okół 
siebie najwięcej członków. Gdy wówczas wy
buchł stra jk , złączyły Bię wgzystkie stow a
rzyszenia razem, — w ykluczane jednak od 
s tra jku  term inatorów . Ówczesny s tra jk  miał 
przebieg nader burzliwy, -dopuszczano się 
napadów na „łam istrajków", których wów
czas nie brakowało, wielu z czeladzi zbyt 
krew kiej odpokutowało s tra jk  u św. Michała. 
Ale wówczas czeladź zdobyła ważny postu
lat, jeden dzień odpoczynku w tygodniu na 
dniu roboczym. Więc cc dzień od tego czasu 
w każdej piekarni staw ał za jednego czela 
dnika tak  zwany „fayrantowy". *

S trajk  w r. 1908 otworzył oczy ta k  maj
strom  jak  i czeladnikom, iż bez silnej orga- 
nizacyi nie można zaczynać żadnej walki. 
Poczęto się więc z obu stron  organizować. 
W kilka dni po ukończeniu stra jku , bo dnia 
1 czerwca .908 ukazuje się pierwszy num ^r 
Gazety Piekarskiej*’ organu m ajstrów, a w 

kilka miesięcy później zaczyna wychodzić 
w polskim języku a w Wiedniu redagowana 
„Gazeta eukierniezo piekarska", o rean‘czeladzi 
piekarskiej. Już w styczniu 1909 łączą się 
oba związki czeladzi k a t olicko - socyalistycz- 
nych w jedno stowarzyszenie, — m ajstrowie 
zaś organizują się na prowinoyl i stw arzają 
krajowy Związek stowarzyszeń piekarskich. 
Tak ukształtow ały się stosunki aż do wy
buchu obecnego stra jku .

Chcąc być bezstronnym, muszę dwie rze
czy w ytknąć: po pierwBze, Iż s tra jk  ze s tro 
ny czeladzi nie był koniecznym, gdyż ani źle 
t ak i m nie było,— ani też ogół czeladzi stra jku  
nie żądał. Z drugiej strony przyznać trzeba, 
iż niektórzy z m ajstrów  drażnili czeladź, 
zatrudniając u siebie wyłącznie samych ter
minatorów. I k to  wie, czyby wogóle do s tra j
ku, a później lokautu  doszło, — gdyby nie 
postępowanie czynników, wybranych przez 
M agistrat do przeprowadzenia p e rtrak tac ji

Czeladź, jak  to z pism codziennych wia
domo, postawiła w arunki. Z tycb m ajs tro 
wie przyjęli bez zmiany 12, ze zmianą 4, a 
na 2 stanowczo do ostatniej chwili się nie 
chcieli zgodzić tj. do uznania stowarzyszenia 
czeladzi i do wydawania deputatu.

Lecz i co do tego mogłuby przyjść do 
porozumienia, gdyby nie postępowanie je 
dnego z wiceprezydentów. Gdy przy om a
wianiu poszczególnych punkt ów m ajstrowie 
oświadczyli, że jeśli w ten sposób będą na
dal pertrak tacye prow adtone to ogłoszą lo
kaut, oświadczył p. w iceprezydent: „To mię 
nio nie obchodzi, gdy K raków  zostanie bez 
cbleba. Damy sobie radę, a bez bułek się o- 
bejdziemy".

Żaden z dzienników tego nie podniósł,

natom iast pojawiły się na drugi dzień w pi
smach codziennych inspirowane artykuły  
przeciw m ajstrom .

Po takiem  wystąpieniu p wiceprezydenta 
m ajstrowie ogłosili lokaut. Dzięki zdradzie 
żydowskich m ajstrów , Którzy faktycznie na 
lokaucie zrobili dobry interes i dzięki nie- 
solidarności pp. Langiera, Schmidta i Jana 
K rędny, lokaut trw ał dwa dni. Ten ostatni 
m ajster poszedł naw et tak  daleko, iż fundu
jąc piwo czeladnikom, skaptow ał ich sobie, 
z ci go następnie udekorowanego orderami 
odprowadzili przez całą długość ulicy św. 
Filipa do domu.

L okaut się skończył, s tra jk  trw a dalej. 
I jeden i drugi nie mają poważnego charak
teru , z jednem  zakończeniem porozumienia 
Bię na własną rękę. Poszczególni m ajstrowie 
albo godzą się z czeladzią na własną rękę, 
albo czeladź sam a zgłasza się do pracy. — 
Słowem, ta k  Btrajk, jak i lokau t zrobiły 
kom pletne fiasco. Dziś już niema obawy bra
ku  pieczywa. W ezbrana fal* powróciła do 
dawnego koryta.

Na osta tek  należy rzucić kilka słów spro
stowania. Chwalił się „Naprzód", że niema 
łam istrajków . A jakżeż nazwać tych, którzy 
powrócili do roboty u pp. Langiera, Schmid
ta  i Kręciny ? W szak pozostawili oni mnó
stwo czeladzi na lodzie, dbając tylko o sie
bie. — To chyba nie jest solidarność „tow a
rzyszy".

W końcu słów kilka pod adresem p. Żu
ławskiego, k tóry  stanął na czele strajku] — 
Okazał on zupełny brak oryentacyi, a nawet 
dobrej woli, to  t e ł  czeladź rozgoryczona za 
myśla porachować się z nim w sposób taki, 
jak i sam  często zalecał.

To będzie epilog strajku  w r. 19 12.
Wiklud.

Obecny ferment rewolucyjny wśród ofi
cerów arm ii rosyjskiej.

Niedawne tem u wpadła policya peters 
burska na trop nowych spisków w ojsko
wych, których cichym organizatorem  ma być 
ks. Oboleńskl, będący przy tem  osobistością, 
cieszącą się niezmiernem zaufaniem ze stro- 
ny rządu.

Przedsięwzięta przez policyę petersburg 
ską rewizya w mieszKaniu u tego konfiden
t a  rządu dała Wprost nieoczekiwane rezul
taty , bo odsłoniła i tym  razem  w całej peł
ni słabość m ilitarną Rnsyi, polegającą na 
wysoce niepewnym politycznie m ateryale o- 
ficerskim, ja k  i jeszcze bardziej niepewnym 
m ateryale wojennego „nacznlstwa".

Kto zna stosunki, panujące w arm ii ro
syjskiej, ten  wie aż nadto dobrre, że potę
żny ten  na pozór kolos m ilitarny spoczywa 
na słabych nogach. Zarodek tej późniejszej 
słabości m ilitarnej Rosyi datuje się, ściśle 
biorąc od czadów Katarzyny II. Ona to  bo
wiem pierwsza rozdwoiła arm ię rosyjską na 
dwie odrębne części, niby różne stany, tj. 
uprzywilejowany, arystokratyczny i „pospo
lity", nie posiadający żadnego znaczenia u 
dworu, a pogrążony w ciężkich w arunkach 
służbowych.

Obok tych dwóck „stanów", wytworzył 
się z biegiem cza°U trzeci niejako proleta 
ryatu  wojskowego, złożonego przedewszyst- 
kiem z kozaków. W całej tej organizacji 
chodzi oczywiście nie o szeregowców, k tó  
rzy z wyjątkiem  czerni kozackiej stanow ią 
mniej więcej jednaki m ateryał, lecz o ofice 
rów, k tórzy odnośnie do urodzenia, zasobu 
m ajątkow ego i protekcyi na tych kilka ka- 
tegnryi są podzieleni.

Stanem  uprzywilejowanym w Rosyi są 
korpusy gwardyjskie, stanowiące całkowitą 
po dz ś dzień armię, bo poB;adającą wszel 
kie gatunki broni. Oficerowie tych korpu
sów pochodzą bądź z arystokracyi rodowej

bądź z rodzin zamożnych kupców i przem y
słowców rosyjskich i posiadają obok zna
cznie wyższych poborów wojskowych nadto 
rozliczne przywileje rodowe, osobny kodeks 
służbowy, jak  1 osobną ju ry sd y k c ję  i egze
kutyw ę, ł wszystko w stopniu o wiele „wy
kwintniejszym ", niż ]oflcerowie liniowych puł
ków. Ci ostatni bowiem nie posiadąjąc ani 
protekcyj, ani znaczenia w armii podlegają 
nader BUrowym przepisom, służba zaś icb 
je s t cięższą i mniej wygodną, niż służba w 
gwardyjskioh korpusah.

Do trzeciej k&tegoryi należą organizacye 
wojsk nieregularnych, t. j. kozackich (poza 
dońskimi),rozłożonych Baszkirów, Kirgizów itp. 
ludów. Ta ostatn ia kategorya je s t  wszędzie 
wśród oficerów lekceważoną, zarówno jak  
żandarm erya i korpusy straży pogranicz
nych. Pomiędzy gwardyą a linią stoją w re 
szcie pułki kawalery? liniowej.

W szystkie tb poszczególne kategorye s ta 
nowią zam knięte w sobie różne św iaty woj
skowe, niepodobne do Biebie pojęciami, s to 
pniami kultry. — Te światy nienawidzą się 
wzajemnie, zaś cała „poezya m arzeń" tych 
upośledzonych synów Marsa zwraca się z 
westchnieniami w stronę Jntendantory ro 
syjskiej, do które] garną się wszyscy ci woj
skowi, k tórzy pragoą poprawy bytu na dro
dze otrzym ywanych w in tendanturze posad, 
skoro ich amblcye i aspiracye nie m ają do
stępu do innych „przywilejów".

Najwięcej zdeprawowanych jednostek znsj 
duje się w korpusach gwardyjskich i czer
niach kozackich, najwięcej zaś m alkonten 
tów w wojskach liniowych, — tych właśnie 
wojBkach, k tó re  w armii rosyjskiej stanow ią 
podstawową siłę bojową.

Naisilnibj jednak  demoralizuje arm ię ro 
syjską fakt, że podczas, gdy korpusy linio
we stanowią stały m ateryał wojenny, to  k o r
pusy gwardyi w niewielu wypadkach są w y 
syłane na plac boju.

Już w roku 1831 podczas powstania pol- 
ski°go, gwardye rosyjskie przeznaczone by
ły ty lko po to, by po zdobyciu W arszawy 
wkroczyć ćo niej tryumfalnie, niosąc sławę 
rosyjskiego oręża na malowniczych i ozdo
bnych w złote obszywki uniformach.

W wojnie krym skiej gwardye rosyjskie 
prawie wcale nie brały udzisłu, zaś w woj
nie japońskiej stanowiły one tylko małą czą
s tkę  ogólnej, olbrzymiej armii rosyjsklel.

Co jednak % takiego stanu rzeczy wyni
kać musi, niech odpowiada'ą nagie fakty, — 
których dostarczyła wojna rosyjsko-japoń 
ska.

W jednej z potyczek pod LiaoJanem ro
syjska arty lerya liniowa ostrzeliwała przez 
pół godziny gwardyę rosyjskiej piechoty, mi
mo podawania przez tę ostatnią sygnałów, 
by strzelania zaniechano.

Po bitwie m ukdeńsktej kozacy mordowali 
i grabili niedobitki gwardyi, względnie ofi
cerów, pozostałych na placu boju, prym  zaś 
wiedli w tem rabunkow em  przedsięwzięciu 
oficerowie kozaków.

Nad rzeką Jalu  kozacy z czerni rąbali 
Bsablami piechotę liniową, k tó ra  przeszka
dzała ich ucieczce. W szystkie te, dużo zresztą 
dc myślenia dające epizody, nosiły w rapor
tach K uropatkina i Liniewicza miano „bo
lesnych pomyiek"!

Kastowość oiganizacyi wojsk rosyjskich 
ma poza właściwem ich przeznaczeniem inne 
wyglądy na oku, — względy podstawowe dla 
zapewnienia trw ałego bytu s a m o d z i e r ż a 
wi u .  Różnice między poszczególnemi sztu 
cznie wytworzonemi warstw am i armii unie
możliwiają wzajemność porozumienia się, jak  
i zrozumienia Idei równouprawnienia, jako  
głównego waloru tęgoścl armii. Ci, którym  
z przywilejami dobrze się dzieje, bronić ioh 
gotowi do upadłego, podczas gdy inni gotowi 
dużo poświęcić dla ich pozyskania. Wśród 
tego zamętu, jak i nastręcza w Rosyi problem 
zmierzający do wyrówuania wszelkich plusów

1 minusów w hierarchii wojskowej, budzą się 
nastroje spiskowe umożliwiające odpływ na 
zewnątrz rozgoryczeniu, dławiącemu całego 
obecnego „ducha wojskowego" w armii ro 
syjskiej. Z budzącą się ideą odrodzenia Ro- 
syl, w zrastają dążności do wyswobodzenia 
Jęj z pęt niewolnictwa, Jakie od wieków wy
tw orzył tam  system  rządzenia wedle zw y
czajów wschodnich. Ten system  dziś już Jest 
przyczyną, dla k tórej oddzielenie społeczeń
stw a rosyjskiego od sfer rządzących jest 
bardzo wybitne, — ten ByBtem stanowi w 
Rosyi główną przyczynę, dla k tórej naród 
rosyjski wobec rosyjskiego rządu Jest wul
kanem  n i g d y  n i e  w y g a s a j ą c y m .  Tegc 
stanu wyrazem są obecne spiski wojskowe 
wśród arm ii rosyjskiej.

li. habryelsiit. Rrzysztofurj, RrakM.
W ynajmuje i sprzedaje pierwszorzędnych fa
bryk fortepiany, pianina, harm onie i phonoie 
za gotówką lur- nr. spłaty naw et dwudziesto

miesięczne bez zaliczki.

Precz z towarem pruskimi
Kapujcie tylko a ohrześoil&n

m O H H A .
ASZYK ASTHON JMIOZNY W*ełF-r 

»łoóo„ rospouinle łie jutro o god*Inl« 3 urn it 66, 
wchód przypada o poddała  ̂mlnit 15, długość dni» 
godzin 15 minut i&

KATJCNnARZYR KOSniKLNY Jntm w czwartek 
Wniebow. P., pojutrze w p;ątak Paschalisa.

braków, dni* 15 maja.
Z powodu uroczystego święta Wniebowstą 

pienia Pańskiego następcy numer „Glosa- Na
rodu* wyjdzie dopiero w piątek w zwyczajnej 
porze.

Porządki W mieście dają słuszny powód do 
ciągłych utyssiweń. Przedewszystkiena mamy 
na przemiany za wiele karza lob za wiele bło
ta. Jest to wprawdzie po części wina naszego 
zmiennego klimatu, ale wpływy atmosferyczne 
możaa i trzeba równoważyć za pomocą odpo
wiednich urządzeń. Toteż w Krakowie potrze- 
Dajemy przedewszystkiena dobrych braków i 
chodników. Jest to objaw gorszącego zaniedba
nia i zacofania, ż j mamy jeszcze dotychczas 
cale dzielnice zupełnie pozbawione bruku. Tam 
też mieszczę t ą  bogate źródła pyłu i błota, roz
noszonego na całe miasto. W naszym klimacie 
i w naszych warankach życia istnienie w mie
ście gościńców bitych jest rażącą anomalią. 
Dzielnica Nowy Świat jest właśnie uszczęśli
wiona tego rodzaju drogami. Następstwa można 
poznać i ocenić codziennie. Podczas pogody i 
posuchy wzaoszą się tan. tumany pyłu, po ka
żdym deszczu gruba warstwa biota.zalega ulice, 
a nawet chodniki. Aby Jednak mieć bioto, nie 
trzeba deszczu ; gdy miejskie beczkowozy skropią 
nliOP, mieszkańcy muszą także brnąć w błocie t 
A te ciągłe naprawy szosy i Niedawno wyszutre 
wano nu nowe ui. Straszewskiego, gdy w dro
giej poiowie tej ulicy, od Zwierzynieckiej do 
Zamka, walec parowy ubijał jeszcze żwir świeżo 
rozsypany, w pewnej części świeżo ubity płaszcz 
żwirowy ja i  psuł się gruntownie. Istna praca 
Danaid 1 Tymczasem w budżecie miejskim nie 
wstawiono żadnej kwoty na nowe brnki i opła
kany stan obecny może jeszcze potrwać lata 
całe. Należałoby również rozpocząć nareszcie 
uporządkowanie zasypaaegj koryta Rudawy, 
które obc-cnie przedstawia się jak ohydna piss- 
czysta pustynia, szpecąca fizjonomię miasta.

Magistrat marzy — bo są to tylko m an6- 
nia — o rozszerzeniu ulicy Szewskiej, ale dai 
leko realniejszy i łatwiejszy projekt rozszerze
nia tak ważnej arteryi komunikacyjnej, jak

H. O. WELLS.
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Historya Fana Polly.
W tej chwili dał się słyszeć odgłos, po

chodzący z nieokreślonej strony. Kuzyn John- 
BObn zwracając się do całego stołu objaśnił:

— To korki od butelek z piwem strze 
łają, za gorąco tu!

A Bessie szeptała za plecami pana Polly:
— Proszę mi wybaczyć, że m uszę prze

chodzić tu  tak  wciąż... Re3fta zdania była 
niezrozumiałą.

P. Polly uprzejmie odpowiedział:
— Poczekaj... No, już dobrze? To dosko

nale!
Nastąpiła przerwa, podczas k tórej noże 

i widelce pracowały zawzięcie, JaKby w sku
tek  jakiejś milczącej umowy. Ich brzęk za
głuszył na chwilę wszystko.

— Nikt niema pojęcia, z jakiej choroby 
umarł... Nikt, absolutnie i... Wiiuś, nie połykaj 
tak  prędko! Nie spieszy ci się, co? Pociąg 
nie czeka na ciebie, abyś miał tak  łykać I

— Czy pamiętasz Gracyo, lekcyę kali
grafii?

— Żadna m atka nie może się pochwalić 
tak  miłemi córkami... chociaż mi nie wypada 
o tem mówić samej...

Jako dobra gospodyni pani Johnsobn 
zwróciła »ią do męża z donośnem żądaniem:

—  Heroliaie, podaj kurcaę pani Larhius.
znalazł się na wysokości sytuacyi.

— A kaw ałek prosięcia, pani Lar-
hluB?

Zauważywszy ^«r*a«otie na siebie spoj
rzenie wuja Pentstemon-.

— Czy mogę wujowi podać proelę — 
dodał.

— Alfred?

Gwałtowne czknięcie wuja Pentstem ona, 
wywołało przez cbwiię ogólną konsternacyę; 
Annie wybuchła szalonym śmiechem.

Jednak  opowiadanie po prawej stronie 
p. Polly ciągnęło się wymowne i niepowstrzy 
manę:

— Zaledwie nowy doktor wszedł, powie 
dział: „Trzeba wydobyć to  wszyBtko i włożyć 
do alkoholu".

Willie połykał hałaśliwie.
K onw ersacja na lewo wzbogacała się cie

kawym i obrazami:
— Panie dobrze wychowane, maczają 

pióro w atram ent, ale nie wsadzają tam nosa ..
— Alfred! — wołał błagalny glos.
— Są ludzie, którzy obgadują cudze córki, 

nie wiedząc naw et co się czuje, gdy się je 
ma. Były jednak  w Ich życiu biedne kobiety, 
dziś już zmarłe i pogrzebane...

JohnBohn, uprzedzając burzę, wmieszał się:
— To nie je s t  chwila odpowiednia do 

odgrzebywania starych historyi, w takim  dniu 
jak  dzisiejszy!

— Może to i s ta re  historye, ale w arto 
wspomnieć o tem, co znosiły te  biedne 
nieszczęśliwe istoty, k tórym  życie skróciło!

— Alfred! — odezwał się znów głoB ko 
biecy tonem  wymówki.

— Jeżeli się udławisz mói kochany, to 
nie dostaniesz już nic. Nie będziesz jad ł do
brego puddingu! Nic!

— Pozbawiła nas rekreacyi popołudnio
wych, przez cały tydzień!

To zdawało się być zakończeniem opo
wiadania. P. Poiły poczuł się do obowiązku 
odezwania się: „Doprawdy?" — tak  jakby 
to  zakończenie zrobiło na nim silne wrażenie

— Alfred! — wołał niecierpliwy głos.
Dełękl tej operacyi, poznano przyczynę

złego I Pokazało a\ę, te  połknął klucz od szu
flady stolika.

— To niech nie gadają złych rzeczy o lu
dziach!

— Któż tu  gada złe rzeczy?
— Alfred 1 Ta pani chciałaby wiedzieć, czy 

Prossersowie m ieszkają jeszcze w Cantur- 
bery ?

— Nie mant zamiaru szkodzić choćby naj
mniejszemu stworzeniu boskiem u...

— Fred! Nie zapraszasz na prosię swoich 
sąsiadów 1

I tak  dalej przez całą godzinę.
W rażenia ogólne, Jakie odniósł w pierw

szej chwili p. Polly, były trochę niejasne, 
lecz dość zabawne; ale pod wpływem ogól 
nego zamięszania jednak jadł dużo i na dłu 
go przed końcem uczty, k tó ra  trw ała go
dzinę i kwadrans, zanim współbiesiadnicy od
sunęli talerze z serem  i powstali, przeciąga
jąc się i wzdychając — p. Polly uczuł, że Bię 
zaćmiewa pogoda jego duszy, pod drażnią
cym wpływem lekkiego kłucia i ciężaru w 
żołądku.

Podniesiono Btory. P. Polly stanął między 
oknem a kom inkiem  Małe Larhius fruwały 
koło niego JaK motyle. Walcząc z opanowu 
jącą go depresyą, usiłował żartow ać na te 
m at dwóch pierścionków, k tó re  Annie miała 
na ręku.

— Nie są prawdziwe! — trzepała, robiąc 
minki. W ygrałam Je na loteryl.

— Tak, tak i Ta lo terya nosi spodnie, nie
prawdaż ?

Odpowiedź p. Polly wywołała wybuch nie
kończącego się śmiechu.

— Och! Co też ty  wygadujesz! — gnie
wała się Minnie, uderzając go po ręku.

Nagie, myśl o caemś zapomnianem prze
leciała mu przez głowę.

— Ach! Do dyabła! — krzyknął, poważ
niejąc nagle.

— Co Bię etało? — zapytał Jobnsohn.
— Powinienem był wrócić do magazynu, 

u i  trzy  dni temu ! A to dopiero będzie „mu
zyka" !

— No, wiesz, że jesteś nadzwyczajny! —

krztusiła się Annie, śmiejąc do łez. — Ależ 
to rzecz prostat Wyrzucą Bię za drzwi.

P. Polly skrzyw ił s 'ę  konwulsyjnie.
— Alei, to można umrzeć ze śmiechu! — 

ciągnęła dalej. — Nie mogę uwierzyć, abyś 
się tem tak  bardzo martwił.

Trochę zmięszany tą  wesołością niewła 
ściwą I zgorszoną miną kuzynki Miriam, p, 
Polly w ykrztusiwszy jakąś niezrozumiałą wy
mówkę wysunął się przez drugi pokój i k u 
chnię ogrodu.

Świeże powietrze i deszczyk, k tó ry  zaczął 
padać, sprawiły mu pewną u lg ę ; ale n 'e mógł 
się otrząsnąć z ponurych myśli, k tó re  — jak 
to zwykle bywa u przejedzonych dyapepty 
ków — opanowały jego duszę. Silny, przy
gniatający sm utek, gnębił go. Chodził tam 1 
z powrotem z rękam i w kieszeniach wśród 
regularnych grządek zielonego groszku. — 
Upojenie hałasem i podniecenie, jakie odczu 
wał przy posiłku, znikły &uptJnie, Jak gdyby 
nad nimi jakaś  ku rtyna  zapadia- Myślał tylko 
o tej istocie, pełnej gniewu i wściekłości, 
k tó ra  tak  się namordowała z przeniesieniem 
mebli po krętych ciasnych schodach, a teraz 
spoczywała nieruchoma w głębi prostokątnej 
jamy, k tó rą  już zapewne wypełniła ziemia 
obok przygotowana... Co za spokój nieprze
r wa n y ! Jakiś ból także! I wieczny w yrzut 
sumienit ! Ach! jakże nienawidził tych ludzi, 
wszystkich bez w yjątku!

— Żartownisie o kurzym  mózgu, — oce
niał ich.

Zbliżjł się do płotu i oparł na nim, pa
trząc bezmyślnie przed siebie. Długo tak  Btał. 
Z domu dochodziły do niego chwilami gło
śniejsze słow a: usłyszał, że pani Jobnsohn 
woła Bessie.

— Te dziewczęta, śmieje się to ciągle, — 
mówił do siebie, — drwi to ze wszystkiego... 
Uciechy pogrzebowe... Co prawda, Jego to 
już nie obchodzi... Teraz już mu wszystko 
jedne..

Nikt nie zauważył nieobecności pani. 
Polly.

Guy zdecydował się powrócić, to Już 
z mioą raczej surow ą spojrzał na zebrauych, 
ale n ik t tego nie zauważył, każdy patrzy! 
na zegarek. Jobnsohn, jako urzędnik kolejo
wy, wymieniał godziny pociągów. Dopiero 
w cnwili odejścia każdy zainteresow ał się 
znów osobą p Polly, każdy szepnął mu do 
ucha odpowiednie do okoliczności słów ko; 
każdy, z wyjątkiem  jednak wuja Pentste 
mona, zbyt zajętego swoim koszykiem, aby 
módz pomyśleć o p. Poiły. Koszyk zoBtał 
gdzieś na nieszczęście zarzucony, — z inten- 
cyą, aby go nie zwrócić już wł ścicielowi — 
złośliwie insynuował woj. Pani Jobnsohn usi
łowała wprawdzie podsunąć mu jak iś  podo
bny koszyk, troebę może gorszy — ten, który 
należał do w uja, miał rączkę naprawioną 
szpagatem, na sposób jem u tylko znany i 
odznaczał się niezwykłą dystynkcyą — ale 
ten  niewinny podstęp, rozjątrzył ty lko spra
wę, gdyż starzec uważał to  za chęć doku
czenia mu i za drwiny z jego wieku.

P. Polly pozostał wreszcie już tylko na 
pastwę rodzinie Larhius.

Kuzynka Minnie, zapominając o wszelkicb 
względach przyzwoitości, trzym ała go długo 
w uścisku na pożegnanie, potem znów spo
strzegła, że jeszcze godzina odejścia nie na
deszła. Kuzynka Miriam, widocznie niezado
wolona z nietaktu swojej Biostry, porozu
miała się z p. Polly sympatycznem spojrze
niem. Kuzynka Annie przestała drwić, zda
wało się, że lad* chwila wy uebnie jakąś 
czułością niezwykłą, zadowolniła się jednak 
powiedzeniem, że żadne słowo nie w yrail 
tego jak  dalece miłym jej był ten dzień; to  
oświaaczeuie zostało wypowiedziane tonem, 
k tóry  nie p o z w a la ł  wątpić o Jego szcze
rości.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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A rth *  »» ||fcttH uTo-»r.<«‘<!«fc^nW
miejskich. .

I tak na każdym kroku widzimy me dbałość 
i ŁtełWfęstwtj *Whnh: miejskie*,*'**óre t ży ila ją  

l'  Bi^UyilnrfWcłnB w/berów, -alb6,'*-gdy 'chudzi o 
-stwonier'® nowego strotrrifetwa dla' podparcia 
■gasirącof świetne ści p. fLoj^donta...

BtoMstfc -3LH»JP*ł tłwwr*)tmąwyjechai
na ż| dMW»■*— « * « «  grani*^l6» 0*i pora- 
t owasrtwBrtriłrta d * koidatne® stpdyw^dptołeczne.

wiKfełwwiet^Driia 14 
b. Kj ^ S M C B^geybyb- aS^R*Wgiutał'<^JO. Je
zuitów* rtFWśBłMfshmfcnp 4.tftifcrf8#ł<*>In. X. 
F. S*kh«w *e* ^ in tte t!a> S iW d p M * , Ł,f stanie 
W i maiWi pwawitic^- 4r6ś c i aviż|l WNWh bi ee, ar. 
w 1 BfitfjfttiMtahr&wyny w A.‘Ą»0&T rfirzy jego 
KonwJnjuteyi o|i«»*yocfc;lłyW,P^^®3^,,W*,cał)a',i:l 
tafciw «*** ■eod»K 3Ł agiiiplfcko^ 'gfeoop,

A* wwpop Ja«akkwu et* pr»ybyl*«ó’* l'akowi1 
w ooft n p i s a t . i  rmMęriy * ł ^ * * S ° lskiai> 
ktÓTWjm ^Wąeo*"pragnie<wię wpis***. *> secuie 
postafcnje- *>Tttemowio.
w  Aaretycg- w ? ■■— mp —  m W*’łW l8łfó*ł używat 
fezy k *  fa  p o c e n i u
> iftihfirni y t kfrpthłm ewacl^habiorgw -w p raw y w 

pmmiit* Jezykn,
i i# '« p r a w  «ni«jakk:n. w ć io d ^ fa fc ru  p.^ie

J  d ^ ie ^ W łr ts y a ^ h d w f tW łio y jn tfo jf e łrp f l fe w o d n i 
erwttn trh epiWwpat*  flfe&fl^Siłfrskttgo.

łfomisya jgdwąti^d^tatWlwżflwfacei * iado- 
moioi sprawpi^klio *• foWleyT^Iu#Jśsiów: akcy
zowego, rzeźni HVtin M erjr f fk o vanej przez 
radeów no. Dra FWMKtę  -^ 'W triitla i wyrazili 
sprawozdawcy Dr Ponikle podziękowanie za wy 
fternujący referat.
'T łp fh iripge  ^ y i t « | i i  odnoszą
ceuii się*do budowy raTryki lodu i rzeź ii s a 
nitarnej, oe*z litrnymi innym] natury admini 
straoyjnej. ^  _

Z fttttru miejskiego. występy p. Mieczy
stawa Frenkla, rozpoczynaj- t h  w piątok 17 b, 
jfcTOW y^ną^rW tóy* f t t tK b tó i t^  artysty w 
„‘ftrtiil^tłłidtobift?. Ałpk*l»Ar* jkr. Fredty. W 
sobotę i 8j .
EelanaNż sztuce Tpoecfcza Rtttuera „Głupi Jn- 

b*1';**l t 'ISftjAżiii ę' yro 1 djSi$]jł)iii i/śż a w „Cyga- 
y tr jT  i j t f t ł ffif c t ^ A M w a S ^ g f tg o .  W po 
I^A nm pk SO hm.'odbędzie Się $łkidBtawjenie
t m n m n t u r  t m k m r t o  ta n i # 4«ao połowy
zniktwycb,- w. skiąd którego „Warsza

'Yyspianokiego. Po

-Bj"*oraV 'przf^ ejśo iu  'tA

ŹPTfbńćem

S t r .  3

ą t£ M m
ostatni grany będąjo ^ u o ły  
nocy". -  “Tdtird pópaiatiyifl.
^relp osób z m ii  s ta  J - ro w . 
wteńotem KjflufcnH 
miisyfcą i śpiewami „Stary 
huzar” .  który grary będzie 
rdw z rzędu.

Rwnfcwnty Akademii JJuiiejętflosci. 
ska AkaSipiia Umiejętności ogłasza 
n* stypeńaya: 1) « b , ^ i c h  z fundpyi
śp. Seweryna Galęzowskfego w kWocI® &000 
kor. na stndya zagraniczne, 2) im. śp. Żenona 
Pileckiego w kwocie 2.400 kor. na studya? za- 

'^łanffzrie, 3)' dwa stypendya im. śp. Mjprji 
Jankowskiej po 900 kor., 4) fund. śp. Dra wła 
djnłfWH Eretkuwakipgo dta matematyków j 5) 
dwa stypandya im. bł. p. Henryka Wohla po 
900 kor. ,

fililsąych inforifllicyl zasl^gnęć mołna w Se 
kretaryacio Akademii Umiejętności.

j.7 T)ziś_Bot raz 
^dęwil „UwójW w 

na życzenie 
B^Vwichy“, a 
.to ilustrowany 

'piechur i syn jrgo 
przez parę wieczo-

Era^ow-
kcnkursr

taffdWSIfłbgo Mnfa A- 
Beię.

KłSilbćzkf obcycTi V 'łfrłttbw ie. %
nńaja'i 'z ^óiiętklem *^rw dd  prziyt»tjdę do Era- 
kOWa Wycieczki zbfftrowe z CiecB f^Cięttocbowy. 
Krajowy Związek turystyczny, nil re.oe ktdrego 
wpłynęły odnośne zgłośzoniaj postarał się dla 
uczestników Wycieczek o kwatery I wyjednał 
w kilku reśtauracyach zniioue ceny dla przy
byszów, oraz postarał się dla nich o fachowych 
przewodników po Krakowie i okolicy.

Nadto w porozumieniu z Akademickim Zwią
zkiem sportowym, uzyrkał w Zakópanenf na 
Łukaszówce 35 łóżek, które oddaje uczestnikom 
wyciepzok za minimalną opłaią 70 hal, za no 
cleg.

Kulonie wakacyjne dla dzieci dotknięych 
zmianami ehoroUiwemi. Wczoraj przyjęto do 
kolonii rabczańskiej na pierwszy sezon 24dzio-( 
ci. Wyjeżdżają one w poniedziałek 20 bm., a 
wracają 1 lipca — poczem na dwumiesięczny 
pobyt jedsie druga partya złożona ze stu dzieci. 
Dzieci zostają w Rabce pod opieką lekarską Dra 
Langa, który towarzyszy im w podróży.

W ie c z ó r  o p e r o w y  odbędzie się dzisiaj wie
czorem w „Teatrze Nowości”.

Izba rękodzielnicza zawiadamia wszystkich 
PP. msjsprów, jta we czwartek dnia 16 b. m. o 
godz. 10  rano odbędzie s \  w szsolaeh prze
mysłowych uzupełniających; na Smcieaską, na 
Kleparzu, przy ul. Lubomirskich, przy ul. Dietla 
i na Kazimierzu u r o c z y s t e  z a k o ń c z e n i e  
r o k u  s z k o l n e g o ,  połączone z wystawą wy 
ppaćowań piśmiennych i rysunków i wzywanych; 
PP. majstrów, Którzy posyłają swoich uczpiąw 
do iyeh szkół, aby zechcieli wszyscy przybyć 
do szkół powyższych w cc-lu przekonania się o 
postępie W naukach, ( 4

Nabożeństwo dziękc?ynue na z^końc|on;e 
rot (j askojnego ędbę^zie się.tegoż dijia p godz. 
9-ęj rano, w ąuśpieie XX. Pijarór. ,,

Z Krakęw8i(ięgo Towarzystwa Technicznego.
Dnia 8 maja b. r. odbyło ^ię posiedzenie kon 
stytuojące Wydzifłu, wybranego na ostatpiem 
Walnem Zgromadzeniu, na którt-m Prezesem 
'towarzystwa wybrano p. Ra'1cę Dworu Inż; Jó- 
zi-fa H orf)s.z .łę j^wi{,z^ ł zastępcą prezesą: p. 
emer. St.Tnsp. kontr, teebn. Idż. Aleksandra. 
Adelmanna. , , . j

Wydsiał ukoąstyinował się w . następujący 
sposób: Sekretarzem wy brano p, ju jc ę  bfictc ’ 
wnlctwa Inż. Władysława Spannbauęra, zaatepca 
tegoż : St. komis. nad. Inż. Jana Kwiatąow- 
salege, skłW|u»ikieBł; łrfkwno Inż. elektrowni 
m ejsk. Henryka Dubeltpwicza^ zastępcą tfgoż 
St. komis. bud. Już. Józefa ^kąłkę^ bibliąłeka- 
rzem St Iąsp. c. k. kok ptęstw^ Inż- Fyłksa

‘skę”, ‘̂ óckem 1iiiąlV Bię"^£yBcy na majowe na-[ 
bołeódtwo <fó ^kfa^bwkj kaplicy,

Ż/pteicy oCwfa\owej na prowmcyf. Piszą 
nam z A n d r y c h o w a :

Tlżisłalucść tutejszego „Koła vok,r.ęg. KraK, 
T. O. L.” miała obejmować miasto Andrychów 
i Wioski oaoLcsne. Rozmaite jednak przycjcyny 
złożyły się na to, ij; działalność ta  nie byłK tak 
wyóatuą, Jakby sobie żyesję możua, przyczyniło 
się do tego w znacznej c(zęści przeniesieni®, a 
Andrychowa tak ruchliwego działacza, jakim był 
X. St. Zieliński. Mimo to „Kolo“ nie zasypiał* 
sprawy pracy oświatowej wiród luds.

Główny napisk kradziono, na nrządzenie po
gadanek i odciyiów pópul&ruyoh dla robotni
ków 1 dla ludu. W dniu 15 października 1911 
roku na uadzwyę^sjuem walnem zgromadzeniu 
dokouąno jwyboru presesa i Zarządu, klory od 
tej chwili dokładał starań, by cel zamierzony 
osągnąć.

W iym czasie urządzono następującej treści 
odczyty i pogadanki:

Dnia 29 września 1911 p. Rudolf Weinert: 
„Cel i zadania »>rganizacyi“, 8 października p. 
R. W einert: „Nauka i jej wartość”, • 2 2 , psźdź 
X. Ludwik Kasprzyk: „Potrzeba organlząeyi”, 
29 października X L. Kasprzyk na teuzam ta 
mat, 12 listopad*^ X. L, Kasprąyk; „Gdzie szu
kać obrony”, 19 listopada p. R. W einert: „Zgu
bne skutki alkoholu”, 3 grudnia p. R Wiuwt: 
„O powstaniu listopadowem% 17 grudnia X. L. 
Kasprzyk: Adamie Mickiewicza", 6 stycznlą
1 9 1 2  X. h. Kasprzyk : ,„Jaką dyogę ołtfwzemy,?", 
28 siyczuia p. Ifęrd. Klapa : „G powstaniu Sty-

.Co

ta  S i  r> 1 1 ' 1 n niw*-*' •
20-halerąówek ss 50^ K. K«iufebs», 'elóbkezyw’- 
szy przy sposobności na sWtu 20>korońówkę 
złotą^ nabrał ją. Skłrdzicną >20iw.orółś,ówkę wy
dał w sklepi® w Belovaf.- Kupiec syóitiiegł 

.wkrótce, i e  29-kwronówkz fest -tyiko pkryedhej 
stronie obrobioną, zaś po drogiej atróMu zupeł
nie gładką. Na aoniesienie kupca aitśitowańo 
Kolumbara. W śledztwie Kolumbar przyznał Jie 
do winy.

Dokonano następnie u Erhatica rewlzyi, któ
ra dała nieprzewidziane rezultaty. Na strychu 
domu znaleziono gotowe f a ł s z y w e  m o n e t y  
w a g i  2 c e n t n a r ó w  m e t r y c z n y c h , ,  po- 
.uawijane w rulony. Erhatic miał w mioszkśniu 
swom m a s z y n ę  do s p o r z ą d z a n i a  p i e 
n i ę d z y ,  p o p ę d z a n ą  m o t o r e m .  Areszto
wano Erhatica, jego żonę i syna, ' pomocnika 
i ucznia, ora* cztery osoby, które falsyfikaty 
puszczały w obieg.

Stwierdzono, źo fabrykowali óni falsyfikaty 
od ł a t  s i e d m i u ,  1o<ji dopiero przed 3 lrrty 
udało im się sporządzić, falsyfikaty bez zarzutu, 
którymi zalali Chorwację, Styryę i Krainę. — 
Falsyfikaty s ą 'ta k  dobrze sporządzone, ie rze
czoznawcy z trudem mogą Ja rozpoznać.

P o  li cy a s k o n f i s k o w n l a f a l s y f i k a  
t  ó w za 100 tysięcy koron, lecz suita pńsżczo- 
nych Jeż w obieg jest jeszcze większą. Fałsze* 
rae puszczali w obieg fałszywe 20 halerzńwkł 
węgierskie!■ datę 1905 i aastryackie 20-hale- 
rzówki z datą 1908 r.

f h ę ń r y n a r u Ju w o PhitPb TT — ^  PóTaFy.TItTc; 
ij«Hwy ńastępnjąco pismo :m * j e » y  ń a s t ę p n j ą c
WsłscŁś wiato wy Kongres Stowarzyszeń ijlię 

dzynarod^wych postanowił zorganizować nrę- 
dteyintrothfwo muzeum ped protektoratem rzjtda 
B«4gtjslct^o dla przedstawienia wszelkich oló a 
wów kulturalnych * s*;*Jjq£fe .nąrgdóWyag^re- 
keya €ego muzeum po porozumroniu *ToTa»»ntj 
mieszkającymi w Brukseli pozostawiła ti|tŁ0 
Jedną 2' bkl, a w razie potrzeby i wię -«j di« 
muaeum polskiego. Dla urrąd.enla fê -o muzeum 
powstał w Bruksfli komitet potoki fokalry. 
Jednakże 'kom tet ten nie j* st wstanie spełnić 
swb«w Wa^arii*, tak dla brai.u środków, jak i 
‘ńieririajbmości przelauów naszego życia kuitu- 
ra l.‘ go, DIS umożliwieniu mu spełniania tęgo 
zadania, aby na tak walnej międzynarodowej 
placówce życie nnrte by*o odpowiednio prepd 
ztawtok®, muszą powśkć komitety kiajoye, 
k tó iic ^ a ^ d a n ie n jjp ^ b j ę prąygotowauię ma_ 
toryału dla muzeum na podstawie faktyczuęgo 
stanu rzeczy. W tym cela został zotganizowąny 
kożfltet tymczasowy w Hfakowie, którego pierw
sze posiedzenie odbędzie się. dnia 23 b. m. o 
goda. 6 wjeczorom w lokalu Towarzystwa L > 
karskiśgo (ul. Radelwittoeska 4).

Hołd pbflfffeci Dra łbhrańń. W sobotę 18 b
' 5"“ " * rt“  ”  ‘ta

Łłftechana, zastgpcą tegoż Ipż. ęlęjcręowul nj$jak< r ^  i^iemwnikł®m -j#st X Jfket K w skł, 
Leonarda Freudeps0!*j|,.^oBą^a^tip^ni Insp. biura
wodne, mlł^sk fetaHtsłałża Kfakrzyka. 1

Z AkademłokfuJ Straży Polskiej, tyunadęwy- 
etajńem walnćm zgromadzeniu „Ąkądemiękleg.o 
Koła Straży Polskiej, które zwołane z^stałoi dla 
wyboru prezesa w dniu 10  b̂™-, wybrany zon tał 
prezesem p. Stefan Podworski, a zastępcą pre
zesa p. Antoni PuzyńBkl. i

 ̂ Oflnisfw lldyezyoięląkie .yflKrakowj^ urządza 
w sobotę dnia m. o [̂OftZ. ,7 wieczopem
wieozornreę z'uroz'm:iieoiiym program m. Wstęp 
dla członków i ich rodzin bezpłatny.

Teatr ,Jłoimśpi“ ^ozppca^na sezya 4«t*i z daipm 
]6 b- m. — Jsupełuio nowy program rozpooznld się 
przedstawienltm popcludniowem we czwartak. Pro
gram jest doboio

z uwagi na sezon je tn i zniżyła ceny Wlelów. wstępu.! te j szk o ły  ij.p iw iadnąył, i  * mnat^ab*®! u  i
mogit uzyskać d.uptonłów czeladu ezycii, ewen- 
toalnU* będą musieli przerw: ń naukę. i

Zajęto się również omówieniem bardzo Ay 
wolnych spraw, jak : urządaeni* w^TarnoWio 
j .'sienią V,r. wystawy prac noanińw rękodaióćni 
czy cli — założenie majstorakiej kfgy chorych— 
utworzenie H ura pośrednictwa pracy.

" lIWu l i* ** -
Su

gram jest SnWr,,vV r̂,., i .i,.;,, - . . . .
pWBHbnoc. łfi^giam wypełnia znako

mite uamęra z zakresu rozmaitości. Dyrekcja teatru 
ragi na sezon ,letni zniżyła ceny biletów, walfcpu. 
Za Związku „El«uteryi“. We czwartek dni^ 1(5 bm. 

m^ądza. Związek „Eleuterya**- we własnym lokalu ul. 
Mikołajska 3 „Wieczór abstjnencki” 2 zabawą tżue- 
czną. Początek o godz. 8 wieczór Bulet bezulkoło- 
lowy rjąe wlaąnym aarządzię- es "  ’ r  ”  ł

Kradzież kletzonkeira. Pani Ipold skradł podezus 
inaorij eg* itargn w Rynku nieznany sprawca pu- 
gllarea.a-kwstą ,32 k r.

Zan tcli tamobżjozy. Pziś rano z a w t zwano pogo- 
I towie ratunkowe^ na "Wolę Justowską, gdzie w po
bliżu Skał panieńskich strzelił do siebie z rewolwteru 
Manlicliera 32 letni wachmistrz 1 p. p. Adolf Panter. 
Lekarz dyżurny po zastosowaniu środków ratunko
wych odd.il desperata opiece lekarza wojskowego. 
Stan rannego — groźny. Powody zamachu nie- 
zuan* ,

Wosonij strzelił do aieMe z rewolweru w gmachu 
Dyr. kolejowej 59 letni nadrewident kolej. MMczysław 
Korczyński Kula przębiw gzy. podnii binuie utkwiła w 

. mózgu. Zawezwane pogotowie ratunkowe przewiozło 
desperata do jazp^ala św. Lazara*, nt-oddział chirur
giczny, gdzie w kilka godzin zmarł. Zmaiły osierocił 
żoną i dwoje dzieci.

^PogtTda, Dnia 14-go -t®«Bwm®tr do
szedł cd C‘2 do ■)" 15’3 Oel barometr popo
łudniu opadał.

.■ QfllA^ł4ł«:o mąja o godziwi®, 7.w«j runu 
stan, barometru 740.5 mm„ termometru + 9 4  
C,, w ’atr zachodni.

czniowem11, 28 kwietnia X, L. Kasprzyk: 
nas boli?”. , ... . , , , ,

Pd.-zv(y ypojfadanki ściągsły *»wske łiezayub 
słuchacay; i bud* ły z jednej btebby' dirtha: na
rodowego wśród Indu,-a uśw'aduuilbnife *awcdo- 
we wśró^l robotników z drugiej strony; to też 
słowom pmwgśłitów przysłuchiwano się z nie- 
kłsmanem zajęciem. »

Roniowsż śpiow jest tak piąku® r®«o**i, ł  
azlnchetnia, pociągaj Jak - po inne Ikra, tak 1 
ze go roku Zaraąti Kota starał się o udzielanie 
robotnikom i robotnicom naókl śpiewu. Piękne 
rokował nadzieje chór robotnikóar, al« wskutek 
macbinacyi pewnej Jednostki ro*blł slę+łfehór 
robutnic rozwieął s ę wcale dobrtO. i? poflwię 
asBims ud*i«óali Łauki‘-dpiawa p. Rdlolf Weic 
nert, nanez. szkoły męaloląj- i p. Janina Bra
•Wwj.®, vŁj 1

Kolo T. U L. brało żywy adzlal W óhfchfri 
dach ipawdowyclł, a l łg rę d n ia  |r n  fei o .W te
(#>< Z1̂ e* 
ności. dvio utrzymuj o bezpłamą czytoluę, |ctó

L’żzba
^Pfloiyozaj^ych w»raKta ®iąglo-( «• Jest najle
pszym .dwwodęm, iż na®* ̂ 4  ęłioe czytać, tylko 
trstbą. 8ięr.nta»5 tzaJ ąć. iycdiprie. r -r u et.H r t 

Z tawi«w»łyej Izby. .rękodzfęlnlciej r ts rą 1
nam z T & r n o w a ś  Oneg^«j odbyżo nię "tutaj
£od przawoduiukwepj, pryj^ift p. Kęśoiółka żad 
swyeseaju® -walnoe Zgromadzebi® -powiatoWego 
^wiązko aiowanysztń przemysłowych w Tar
nowie, ą #*'; -1 i nr. . .  o j

.Uchwalono p rwy etc pić do'Xwiąat.u Itb 0 
dziblniczyth, i wybrano-w tym cela delegaitów 
pp. Kościółka, Kaen>pla, Michalskiego, Lisa i 
Niedzielskiego, - v- ’v ••-: •

( P. MiehŁlski .uefesoirał sprawę szkoły fdla
tyrinin iteró w wnąłfBhiitórtr i ■mnmaŁyłf-.rłtn-pefc
hclw i-k IśapTs.iło się 42 analfabetów, -noięsicza 
tylko 17; wytkrąt niezrozumifcnie dc - ■ ttśei

e będą

>.f .Wiaduiaeśdł bośoletae
lft*0C2y8tusć ŚW. PabctialisŁ, Dnia l ł  b. m. 

w piątek X. BTskup ŃoŴ fck odprawi ko uCt- 
'®Benhł ś#. Paschalisa, Patrona arfiybr. Prisn. 
Stkram. Mszę ś». o godż. 8 w koś'ldló SŚ.‘^e ' 
lieyanek na Saioień&ku. Pbpołnónid W cśasle 
habożouattŻŁ inajowegó ó goflz. 5 będzie wj 
głoszone okolicznościowe kazanie.

Jako w piątą rocznicę śmierci Dr* Henrjnt 
JOrdana odbędzie się w kościele św. Anny o ,g. 
9-«| nabożeństwo żałobne, podczas którego 
śpijwaó będzie ehdr akademicki. Dnia naaję- 
pnogo w niedzielę 19 b. vpą} staraniem TowA 
fkyiFwa „Opieki nad młodzieżą szkól średuico1, 
orzkflłona noataKłe ku nerozebiu zasług 1+* 
Jbrakhż wbpaniała zabawa ogrodowa, * parku 
jego imienia, na którą liczny komitet i stu
denckie ^Tipżyay^.CraęoYji” p.rzygytoAUją publi
czności miłe nieapo-i. a d  L Początek o godz. 3. 
Watęp 40 hal. Mtodziei płaoł połowę

r a s r  *®, & * ,.+
iia fn«« m « i  f  '"•<> +

pofooy zabawa bęmni. odtozoną do następnej 
niedzieli.

0 ka^ofrcTlćłi Pod t y m  tytułem od-
IŁ  b.',ą- :*  5wieezorem w małej szli Siarego Teatru staęa , 

niem Kóńgto^acyi pp. Naueźyćielek interesujący 
odczyt ks. St. Hankiewicsa T. J.j w którym 
pielegeiit plfatfdstawi ubus daihłalnońći Miąyj 
z lat ostatnich wśród ludów Afrykańskich ; ttąj 
dności z jakiemi kapłan katolicki walczyć tąm 

: — *  L-— (j^o p0my8lny<jhi
pywają uwiep

ron i m
fii4M j
€ ow a.

le St^Sokoło.wskjte^ .Lwóy^ Pasaż Haut
l a ! ’ . . .  I

‘bitnie 
mańs

aTyjJOdnik.oiJMi i powMfcpl”* pisma iiustro-- 
zranegó dla k 00‘et t; ięstątni #umer zawiera : 
„Bohaterawię oj&owiązKn” iąy, Mossczeńskiej 
„Nuwete Jana Lady” Rajony, dalszy ciąg an 
kiety c małżeństwie, „Prawa spadkowe kobiet" 
Książki pedagogiczne dła matek i wychowaw
czyń, dalsze ciągi, powieści M. Raczyńskiej i M. 
Crawlorda, oraz bogato ilustrowany dział robót, 
mód i wiadomości gospodarczych. Dodatek „Nasz 
dom" jrzyaosi doskonały „Kalendarzyk pielę
gnowania roślin pokojowych" Dra St. Goliń- 
skiego. Adres wydawnictwa: Kraków, Bonerow- 
ska 1 2 . Prenumerata zniżona dla Czytelniczek 
„Głosu Narodu" wynosi 3 kor. 75 hal. kwar- 
talnie.

Nowe książki.
Stanisław P r z y b y s z e w s k i .  Topiel. Dra

mat w 3 aktach. Nakładem Gebethnera i Sp.
Str: 153.

Stanisław S z c z e p a n o w s k i .  O samodziel
ność kraju. Pism tom 11T. Sprawy poselskie. 
Lata 1887 — 1891. Nakładem rodziny. Lwów 1912 
Str. 561.

J u l i a n  B a c z y ń s k i .  Zygmunt Krasiński. 
Jego żyoio i dzieła. W stuletnią rocznicę jego 
urodzin (1§10—19 ią). w  dwóch tumach ■ ilu- 

^ dod&ttuooi „Spowriodź* Napoleona. 
Nakładem kąięgarni Rogdaua Chrzanowskiego 
w Poznania. tStr,, 183,

Helgna O r s z a .  Rozwój społeczny Polski 
Eacyklopedyi ludowej nr 10. Kraków.- Str. 80

Jan Kazimierz C z a r n o t a .  Kuchnia jarska. 
Nakład księgarni polskiej B. Poło niecałe go. — 
Lwów 1912. Sir.. 230.
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• H e k r o l B g S Ł
Sp: Antiinl OunmilrsKi . WcSorsj zmarł w Ber 

linie, po dWńdhfowFj chorobie śp.,Df .Antoni: Dj 
nimlrski, redaktor w&rsifaw&iego ’̂ 3w V l;

Zmarły pochodził .z ródtfńy ztemiwiśkięj V  
Pźńsfreh^zącbodbicB ;'^>jł synem Śd. Teodora,D ) . 
4fft»lf8idego ■ z ^uchwSłdtip^dilf^^K s Ĵê Uj Ltu-'

W m ą iś h y im to t '1 fe lfł1
' li d  e ^ 4  T>W>^ńleaf dóktófa, p<fSwlę6il 'b ^ ^ i r j ^ ^  
rtfc bankowej ■OeóuUcąókmŁ-b+ł b ij wdou  ̂ Ldzial 
w pricy pńWiczJeJ I yr^Jt iSLog *,4 
fln śejm« pi-asklfei^i.r Pr^mrfCihsM" "nSSi^pnii 
do Warszawy, prańó^ał ’ y/rżbz Gai hwaifkućde 
kilka w ,t iSfe>wia“yjr-astsitnirh oaasaeh jako na 
czelny redaktor tego pisma. ■ *

-W  ^ieu iika i^ tw ie-y larszf^k iń łn  śp. Antohn 
®9nim*rskl Nżj^fón bkćdio ^ jm o ^ a l stanowi
sko. Jako-.znawcę JSpgpS- ękonępi ozpycłi : nie 
mało przyozywaię ,do c-TsUMWzenią iyoia gpipo-i
darezego w fnów^twie Polakiem. Połoąjl z^ łc

S z M  e k o n o i a i c z n f .

Otwarcie wysław]'wyrobów eeramleinych.
Że przemysł, nasz rozwija .się  ciągle i 

wśród ciężkich warunków ekonomicznych, z 
każdym rpkiemi wytwarza silną konłuirencyę 
przemysłowi, zągraniczpepu, .jestto objawem  
bafdzo dodatijipi i ^dowodzącym, że w kierun
ku 'kullurjl wyt>vóręzpj i postępowej zarazem, 
‘dśteśijiy z innymi narodami równorzędni. 
Ti?riią‘ bowieip Jutejs?ą od szeregu lat firma 

'io^yląną L. G. K a a  e ^ .m ą ją c a  sw e biu- 
a przy uT. Dunajewskiego pod 1. 6 w parterze 

tegoż domu otworzyła olbrzymią halę w y- 
StaW ów f^ 'WyTOBów "ceramicznych, tworząc 
w  niej ga .ścianach gotow e działy, nadaj'ące 
sig; ‘dó^ zctóHŁZedowania w ou-
dównfctwie.

W piękne/ tej sali wystawoWej, pierwsza 
“ściana podżtelomi jest na dziewięć wzorzy
stych pól a'\fia ‘'Hich ^przedstawiono sposób  
wykonania okładzin ściennyćłi dA śaagtoryów, 
szpitali, kticheb,'TaźńL;piwiarni, cukierń, inte
resów  masarskich etc., wogóle gdzie hygiena

iie:musi, ora* 
jakiemi 1
esene. C * y ^ r doch\ a nraezp&crcny jest na ro 
boty dla ubogich kościołów w Galicyi wsehp- 
dniej i na ubrania cla ubogiej dziatwy szkół 
krakowskich.

Bilety nabywać można w księgarni A. Krry-
Na zakońiiźepię uroczyct-ści 

u r strój a z,-śpiewano chórslnio „

AuQU8t Strliulberg słynny piaarj; 1 poeta 
a$w<?dsKi zmarł wczoraj po dłog'ej chorubin* W 
Sztokholmie; w 64- rokn życia. W młoa«£ci 
*w»J- s ‘uJjjnwal nwiprzód medycynę, a  nasiępaie 
fiiozufię, potem ocaa jak i  był nauczyń-teai lu
dowym, później dziennikarzem i nrzędatkifem 
przy bibliotece królewskiej. Od Toku jednhk 
1882 począwszy, poświęcił się wyłącznie litira 
turze. ■ • - •: ił • ; (; ■ *

K dzieła je g o  najslyhni>-jsŁemi t s ą : d ram a ',
„M ąłte r  01®f“, rom aŁ s „R 3 dft-Ram.m6t “; a sżfc ie: 
gó łm ej „EMt n y a  r ik o t” , w k tó ry m  w ap0»5 b 
wielce złośliw y am agał wady, w spółczesnego spole 
czcń jiiWi:, ZłObliKtśĆ je g o  “prwchOUŁt* czysto 
w cyni«m, jak  np. w zbiorze now el p. t . „Gif- 
ta s “ g d iie  cudzołóstw o je s t  g łów nym  tem ato m .

S tr in rb e rg  był w itla im  w rogiem  k ob ie t, te o 
d a ł poznać w d ra ro r .ta c h : „O jciec" i „Panftia 
Ju lift”, k tó re  i n  *»»» w  K rakow ie by ły  w y s ta 
wione. G ło ś n y m -był rswego czasu  o s try  jogo z>t- 
ta rg  * P rzybyszew sk im . G łów ną ro lę  w t j m  
z a ta rg a  -g ra ła  k o b ie ta , k tó ra  ta k  Łragiesiiie 
zakończy ła  sw ój k ró tk i,  lecz aw a n tu rn icz y  ^y- 
w ot * rę k i m erd eray  w 'U yłH eie,

O bok  Ib se n a  i  B jb m ae tia  był S trin d b e rg  Je 
dpym  '*  łn w in a rz y  w apótozeaucj l i te ra tu ry  sk a n 
d y n aw sk ie j, k tó ra  t a k  duży  w pływ  w yw arl t h a  

anków  tu te jsz e g o  j l i te r a tu rę  całigo św ia ta  w o s ta tn ic h  la ta c h  trz y  
to n o  ebehód  Batacj jd z ies lo .

P ry w a tn e  p rie d a lę b io r# tw »  wyrobu m onety
55 Dudapi Ł*tg - d o n o s z ą W ła d * e ' w N ; gy KjU- 
uizsa od d łuższego -czasu n ad e rem n ie  stdćajły 
s ię  w y śk d z .ć  fa łszerzy  p ien iędzy; k tó rz y  j s ż  M  
k ilk u  l a t  zasypyw ali w p ro it  iWęgry,-OhorWfccyę 
a n a w e t k rs jo  a u s iry a c k ie  fałszyw em i m o c e ta - 
m ii W re sz c ie  w ozotaj udało  ich lalą w ykryć, +  
Konstruktor oiganów, aaaw isk iem  J ó ie f  E rh a tic  
f Jego  syn , fab ry k o w ali w  w ielk ich  itościa$h 
iO -h ale r* ó w k i i 2 0 -koronów ki. F a lsy f ik a ty  p u 
szczali w  ob ieg  p rzy  pem aćy  fo to g ra fa  K olom  
bisra. E rh a tic  w kościo łccb , w k tó ry c h  praco

i p rze ra b ia ł jo na
te rm in a to -  j 20 koronów ki.

O s ta tn ie j so b o ty  p r s y b j ł  K ołum bnirdosErfa*- 
tiea, aby w ziąć p rzeznaczone d o ■ p o szczen ia  l*  
obieg fa isy f ik a ly ^ . F .rhatic—dał m u fałszywych 

"""" i., .-tiji.h u m i » t  — 1 " ‘‘ lil,lt‘** ''
—  p r a k ty c z n e  i a r ty s ty c z n e  p e tfa i^ j
G B tiA I f iE I  n a  ■ p a p ie rz e , a t ł a s i e t  p o i  cę fjłąu je , S r © b r m  i  H ie tilO N k ż ,

P aea tly  da Potoeciwycn Iwowa^iej. Rektorat 
‘•*ow«k'eJ Szkoły PołitertMttpwo oj rozpisuje kon- 
- poą&dy asyKtę^tó^. przy: katedrach
AIRł&ktjjry. GoómątRkŁ wykreślafj, Maszyn
gócu/-*y«łr i, Budowy mosiAw.1 Bl ższją^i ,fnfo"r- 
iriacyi; pielą rektorat Szkoły politechnicznej
w0 - - i - - .Ur(\C?y8ło^ >ęzci Krasińskiego ̂ w Pawji 
kgwicach. z  WI vk 0 w irO płeza nam  r  D aia

zakładu wychowawńK)®   . „ . „ . . „ i , ,
Cftpzęlcy. urodłiń Kkaąińskiogo. JSi.pro^
«Fapi je ż y ły  się-: kt ncert. muzyki zakładowej, 
dokłwmąeye, śpiew na cztery gł - By j odczyt ka.

-^iflśzyóskiego o ^yóiii i 4«ał6cb,„ twórcy 
eóy+w.Otrć'*.- wyż^ w*pmawla 

nych prodakcyi, wyjobowonl”0*̂ *0 wykonali cztery 
obraiy ćw+wtń wcjpych, sbOłbinacye maetnga- 
Iiłi i piraW dJ - . Gafcóć wypaóła znakomicie. —■
Imponująco hAlbkUły się jpkt»da0 rutóy ćwi
czących i sytabohezue piramidy na tle zieleni

W urocjyskśii tej udział okoliczni   .. .„„MWUll4W1I>
właśiianT^.i mlujisitż wiejska.^ Przybył także i -wał ,  kradł złote przedmioty 
ks. Suchoń ąj^^wozorganizewanymi 
ram i 2 W ielipz^j. .

■gi na pola'rozwijającej ąię tbecąid w tej d*iol-: 'i czystość v# podobnych instytucyach pęwin-
na odgrywać ^fffrws^dfzędrią rolę. Sć(ana dru- 
iga, przyponrtńa  ̂czasy t-udwiką XIV. W yło
jona "jest fozmaitemi gustownemi ornamen- 

1 łacyaini niozajkowetni, a w środku niej m ie
ści się kominek staroświecki Wykonany z pły
tek tajartsbwyćh i rrtózatki, przypominający 
jeszcze nie tak odległe czasy naszych dzia
dów 1 pradziadów, lubiących w zimowej po
rze spędzać długie wieczory i przy qich przy
siady w ić:

W ścianie trzeciej, wykuto głęboką nyżę 
Tam wstawiono piękną, miniafurową kuchen
kę, wyposażoną w wszelkie akcesorya, mO' 
j ’ ć e ’nhwet 'najwybredniejszym paniom go- 
s^ódyriiom gust piękna, estetyki i hygieny 
za'spokojć. Obok kuchenki ustawiono mały 
basenik wodociągowy, podręczny, wykonany 
z materyąłu fajansowego. Ściana czwarta 
przedstawia budoir z łazienką zdobną w bogatą 
niklową armaturę urządzoną wedle wszelkich 
nowoczesnych hygienięznych wymagań. Sufity 
f podłogi lokalu wystawego zdobią bardzo 
gustowne płytki ceramiczne, ..dająę dokładny 
ót>ra£ ich rozmaitości, jakich ta znana firma 
dostarczyć mo^e. Dla uzupełnieni? sali, po
mieszczono na środku tejże ukrągły staro
świecki stół dębowy, w środku k tó re j^^ p a j-  
duje się szachowp.ica, ułężona zpołyskPiących 
ply trk  fąjarrsowych. Odpowiednia dekoracya
SC.'rr**A,.>U* S V f t i  '■_

nicy tak po2(yślai8 kooperatywy. Ś«fRŻfc, bo 
jprzoą kilku, ąaloówie dniami wybrano go pro 
zeHom .awj^*au .yowąrajatw Swąpóid*^lr3syck w 
Któlestńlw Polakiem,

F r a n c is z e k  R u s , ejept poiicyjny, przeżywsiy 
i lat 56,. zmarł 1< +, m  .

Iftdfep z c&tatnich. Pisz^-nam  1  R I-i* i  a ;  
Dnia ]  L\ m. od£r£w*daiiiÓl“ł ‘ na wteattojr -apo 
Ezyńfek zwłoki ś. p. Antoniego, n,yfc :je
ńąego s accestników po wstania w r, .1863, t o  
przędnio-oficera austryuekłfgo^: wręsa^ie długo 
letniego sekretarza Rady powiatpwęj w Piłacie. 
Sp. Antoni ^aoyn* nie zawacbał się po wybu 
cha powstania styczniowego zamień.ć si f ofi 
cera austryacbl?go na blozę po^stańesą. po 
n ie s zc zę ś liw ym  za ś  w y n ik u ^  » * i k f - p  w o li^ ś ć  
Rfądzit Jat kilka na tniacaćg ^granicami
krujn i pańatw^.a-u^wĄt Europy; Miarą zoónc 
ziharlegfc b'ęd*ie okpljcjafaść, że pogriel
otbył się na Koszt po<^atu, - ,*aś -acniar
iego ' ódpjc^.AÓ^Uy. na n^ejspe Ajipeesynkt.-' 
tłumy mb! i.z ności, ebęt ‘sokoli pożrgnrł go 
pi.śuin, ji.-.ciłlniK zaś , Sokoła” p. Radoaiewicz 
serdeczneiii przemówieniem.

t n .  V-

S e j e r t iw f  ś j ^ s J t ł s i #  v
8roda, „Nerwowa awantur**, szv, m  H, aku, pa-

bryoli Zapolskiej.
Czwartek pcpol. „Kościuszko pod Racławicami 

obraz b is t W. I,asot4
rfeczór. , ,u i ___ _

wr 3 ąkt. M. Henneąulił'* i i j j  Mittchell.
Riątek. „Elan Gei<Rui>“, tupmedya w 3 akt. Aleks. 

Fredry, (I występ M- Ifrenkla) ,
Sobota. „Giupf Jakób",' kom. w 3 a k \  Tądepsza,. 

RittiSera; (li występ M Frenkla). .
Niedziela pbpot „Majerowie*1, krotochwila w 3 

aktaob. E Frydm an-Frederiflh, (Ceny zniżona do po
łowy). . „ ,

Niedziela wieczór „Cyganerya wars’.aw saa“, ązt. 
w 4 akt. Nowaczyóskiego. (111 występ M. Freakp>).

Poniedziałek. „W arszawianka” pieśń z r. l £31 
dram at w 2 akt. 
do wolowy) dl»

St Wyspiańskiego i „Sędziowie1*,
St. W yspiańskiego. (Ceny zniżono

m ło d z ie k ^ l i^ m  f t & f  ^
B e j i e r to a r  t e a t r u  w

Środa. „Lwów w nocy”.
Czwartek popoi. „Krowoilerskio zuchy”. 
Czwartek wieciór. „Stary "plechilf i trozaf11.'

Parka.

w podniosłym  
Boże coś Pol-

•   — ------

W ę s f e i  „ K m i t a “
t  jednej wyłącznie polskiej 1 katolickiej KOpabdł, w 
kraju, przowyzszający dobrocią drogie m arki pniśkie, 
de nabycia na Składzia węgla „Kmita11, u l  Warszaw
ską. (tu i^ a ,m o ste m ) num. teL 1447.,Dony jmóaiisze

Tygodnik Ilustrowany pośw ięci J e d ę o .a  a a j  
bliższych zeszy tów  sw oich 250  ro esn ięy  Uniwar- 
sy te tu , lw ow sk ię^o r Zoazyt to a -  3,dobić będzie 
p rzesz ło  150 i l a s t r a c y j : podobizny p re /e są ró w  
p ierw szego  re k to ra ,  p ieefęc ie , h erby , gm athy  
o u iw ersy te ck io  ltd . N a tre ść  złożą s ię  a r ry k i ły  
prof. F m k la ; K allen b ach a , K asprow icza, G^b ^- 
ncw iW i ltd . -P iękiól ń S fa ś ltę  w y k o n ał a r ty s ta -
malarz Feliks Wygrżywalskf “l"'

Zeszyt ten można wcześniej zamawiai w

.* n«Ł Wo+um- <*. ! v„t‘k w/  ^ "XSTawJwej przez krakowskie-
Czwartekjwiećzót': „'WuhlenjęcYobiet”, krfttocliwili- fgo ogrodnika p. MiCińskiego wykonana Lhar

monia kolorów mozaiki, czyni..ję salę tpiponu- 
jącą bez przesady I świadczy, że przemysł 
ćerańiiczny, dfa Wielu względów hygieni- 

>-czńych i estetycznych może mieć szerokie za- 
śtbśowanie. D latego też tej gałęzi przemysłu 
należy życzyć jak największęgo i najszyb
szego rozwoju. .

Uczestnicy Zjazdu Ceramików polskich, 
jaki odbędżić sie w Krakowie w dniach od 
24-•27' majr b'. r. będą mieli sposobność 
obejrzenia powyższej sali, nad której zesta- 
wićniem wzorzystem ceramicy-robotnicy przez 
pełne cztery sezony zimowe mozolnie praco
wali. - ■ ’

Kur? przeróiyd OWOCÓW- W staoyi dóświad- 
czsjnęj dla prąomysłn fermentacyjnego przy ck. 
państwowej. s*koI® priemysmw^J w Krakowie, 
tdbędz 0 się' w dniach od 1 do 14 lipca b. r. 
kor® ząwędo wy dla p-zeróbki owoców.

Nauka na tym kurs.c obejmować będzie: 
Zbierani?, torlowania, pakowani® i prsechowy- 
wanie owoców. Umiejętne za.ady konserwowania 
pwoców. Mikrobiologię.fermentacyjną. Suszenie 
owoców. Wyrób marmolad, galarom konserw i 
soków owocowych, wio owocowych, napojów 
bezalkoholowych, wódek owocowych i oeto. 
Ćwiczenia w prąęowej chemicznej, bakteryoio- 
gicznej i owocowej. WyciegzęJ dp pobliskich 
zakładów, p r * era b i łj  ący cb owoce.

W  k u rs ie  aczfl«Fto*yó 'n '0gą ia ró w n o  m ę ł-  
jkk. - i  k ę b i ą t y ,  ra^om «  Ju > » b io  2+  O -  

tłła ^ S 'w y rfó lf  KT Ićó ttti \d \ s  KAndydatów  z  in 
nych państ*^’ 26 k o t ) .  wyjftadkdoh zas ln g o - 
jących n a  'uw zg lędn ien ie , m ogą być k andydaci 
tn te js i u w e ld f ts t  ód  całe j,' lu b  po łow y vo p ła ty . 
Nadto sk łk d a  k f id y  tu * es tu ik  k u r s  a  p rzy  za
p isan iu  n a  ś ro d k i n au k o w e  szk o ły  2 k o r . 

o* j—a  « « « a^,  ^

X . Zff/A C ZR O W ljtl
■  | R  K r a l i a  #  P l a c  M a r y a d i l  N l .  & 1 |
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Zgłoszenia przyjmuje Kierownictwo Staoyi 
doświadczalnej przy e. k państwowej szkole 
I rzem/slowej w Krakowie, ol. Gołębia 1. 20, I. 
piętro.

Zjazd właścicieli kaflarń. Łącznie ze Zja
zdem ceramików polskich w Krakowie w dniach 
24—27 maja b. r. obiadować będzie tak ie  
sekcya kaflarń polskich. Na porządku dziennym 
tejże stać będą sprawy czysto zawodowe, j a k : 
najnowsze ulepszenia, polepszenia wyrobów 
swojskich, walka z konkurencją zagraniczną, 
obniżenie kosztów własnych wyrobów itp Zain
teresowanie Zjazdem wcgólo, w szczególności 
zaś obradami w poszczególnych s&kryach wzra
sta, 7. cgloszcnego bowiem programu okazuje 
się, że Zjazd ten usiłoje wszelkiemi sitami 
dźwignąć raszą ceramikę na poziom zagraniczny 
i zapewnić jej Jak największy rozwój.

Z krajowego związku turystycznego. Na po 
siedzeniu kcmisyi kolejowej Krajowego Związkn 
turystycznego, oneg-lrj odbytym, powzięto u- 
rhwsły co do projektowanego zaprowadzenia 
w Galicji „Kanadyjskich wagonów widokowych". 
Krajowy Związek turystyczny wniótł jeż przed 
pewnym pewnym czasem memory&ł do Mini
sterstwa kolejowego o wprowadzenie tych wa
gonów, obecnie zaś Kom'sya zastanawiała się, 
na jakich przestrzeniach mają one kursować 
Przedewszystkiem nznano potrzebę wprowadze
nia tych wagonów w Gi licyi, r a  linii Wiedeń— 
Kraków—Zakopane i Kraków—Krya’ca.

Komisja uchwaliła zwrócić się do Minister 
Btwa kolejowego i Dyrekcji kolei psństwowych 
z żądaniem ulepszenia połączeń kolej iwych z 
Zakopanego i linii transwersalnej z Krynicą i 
Krakowem, zaznaczając, ie  rozkład jazdy na 
szlaku Chabówka, N ow t Sącz nie odpowiada 
zupełnie potrzebom lokalnym, ani cdom rnchu 
turystyczne go. — Pod tym względem Krajowy 
Związek turystyczny, żąda: 1) by pociąg nr 
1214 przedłożyć z Nowego Sącza do Chabóvrk<, 
przez co zyska się połączenie cd Orłowa (Kry
nicy) i »>zpcśrednie Dołączenie z Tamowa z li- 
i ą transwersalną i Zakopanem, 2) by pociąg 
wychodzący z Nowego feącia po godz. 9 rano 
wychodził o godz. 3 30 później, by w ten spo- 
& b zyskał połączenie Orłowa—Krynicy z linią 
transwersalną ka Ch nówce, a także połączenie 
Tarnowa z temi miejscowościami, 3) by poc-ąg 
nr 1219 idący do Chabówki przedłużyć do No
wego Sącza, dia połączenia z pociągiem nr 617 
i uzyskać w ten sposób połączenie z Zikopa- 
nom i linią transwersalną do Tarnowa wzglę 
dnie Krakowa.

Nr. 101.

wodu p r z e w l e k a n i a  r o b ó t  k a n a ł o  
w y c h, k tó re  formalnie zaczęto jeszcze w 
grudniu ubiegłego roku.

W sprawie te] dawał wyjaśnienia min.
D ł u g o s z ,  k tó ry  zaznaczył, że w ofercie 
przedsiębiorców, względnie w w arunkach bu
dowy, dzień rozpoczęcia jej nie został ściśle 
oznaczony, lecz oznaczonym został term in 
ich ukończenia, t. j. koniec grudnia 1914 
roku. W kw ietniu oddano przedsiębiorcom 
grunta, na k tórych roboty m ają być wyko- 
konane. Dnia zaś 1& b. m. (dzisiaj) będą 
przedsiębiorcom dostarczone przez ekspozy
tu rę  krakow ską dyrekcyi budowy dróg wo
dnych rysunki, wedle których ma być w 
losie ID-cIm wykonanych 29 objektów, t. j. 
m ostów i przepustów.

Twierdzenie, jakoby przedsiębiorcy ‘zwle
kali z rozpoczęciem robót je s t bezpodstawne.
Pew na zwłoka nastąpiła jedynie z powodu,, - , .
i e  prosili oni o zezwolenie na zmianę p ro-! n0jotarszyra synem króla Cfary
jek tu  wykonania budowy na IV. losie a niia- j styana IX a bratem carowej-wdowy, królo- 
nowicie co do sposobu usypywania ziemi i wej-wdjbwjf angielskiej i króia greckiego Je 

rzego; u gjd zofy  w 1843 r., wstąpił na tron

helma, skierow ana przeciw Alzacyi i Lota
ryngii, miała jako źródło fak t zbliżenia się 
ces. W ilhelma do wszechniemców którzy 
byii Da*azo niezadowoleni z nadania kon
s ty tu c ji tym  krajom . Część prasy berliń
skiej p ro testu je  przeciw treści m ow j, nńzy 
wając ją  zamachem stanu. Parlam ent nie 
miecki nigdy się me zgodzi na tak ą  rzecz 
W razie zaś gdyby się m usiał liczyć z fa
ktem  dokonanym, to  w szerokich kolach 
publiczności budzi Bię zaniepokojenie, że ce
sarz podobnie postąpić może i z konsty tu 
c ją  Rzeszy niemieckiej.

Smicrc Króia jtfelitgo.
Hamburg. (T. B.) Zmarł nagle na udar serca 

bawiący tu  od onegdaj król duński Fryderyk VIII

Proces Ronikiera.
Trybunał odroczył — jak  wiadomo — wy 

danie wyrobu dla obadania biegłych w piśmie 
Decyzja ta spowodowana była następojąoemi 
okoliczne solami :

Nazajutrz po zabójstwie w pokojach ume
blowanych przy ul. M ar3za'kow bkifj znalezlouo 
przy trepie śp. Stani iława Chrzanowskiego mię
dzy innem:: dwadzieścia sztuk rysunków por
nograficznych, jedenaście biletów wizytowych te 
znanym kłamliwym a pretensjonalnym tytułem 
„dziedzic dóbr Tuozapy", dwa blankiety wekslo
we, kwity z odbioru komornego podpisane przez 
Feliksa Zawadikiego, a wreszcie kopertę z ża
łobną obwódką ze starannie wykaligrafowanym 
napisem „po mojej śmierci".

W kopercie tej mieścił się arkusik papieru, 
na którym napisane było to, co w trakcie pro
cesu nazywano przez skrócenie listem przed 
śmiertnym Stasia.

Brzmi os Jak csstępnje:
„Warszawa, dnia 12 grudnia 19G8 r.

Powoli zrozumiałem wszystko. Niedobrych 
mam rodziców bez serca i Bnmienia. W do
mu zawsze tylko kłamstwo i fałsz. Lepiej 
byłoby pozbaw ć się życis, ho mam ich i 
wszystkiego już dość. Staś Chrzanowski".
W śledztwie pierw i: stkowem biegły Wasił- 

ozenko orzekł, że 1 st ten nie jest pisany ręką 
ofiary zbrodni i że pismo w wielu szczegółach 
przypomina charakter pisma Ronikiera. Tę sa 
mą opin ę wygłosił ekspert i na pojedzeniu 
sądowem.

Lecz zarówno obrona Jak i sam eskarżony 
twierdzili uporczywie, że list ten Jest autenty
czny.

Sąd miał pod tym względem poważne wąt
pliwości i dlatego wezwał specjalnie jeszcze je 
dnego kaligrafa Orłowa, którego przesłuchano 
we wtirak.

Orłów oświadczył, że list przedśmiertny Sta
sia Chrzanowskiego, znaleziony w pokojach u- 
meblowanych i list autentyczny zabitego, zło
żony do aatów sprawy przez Jana Chrzanow
skiego, pisane są tą samą ręką.

Następnie miano przesłuchać drugiego rze
czoznawcę Rolićakiego.

Gdy odbierano przysięgę od niego, do stole 
sędziowskiego wolnym krokiem podeszła p. Wan
da Chrzanowska, matka nieszczęsnej ofiary.

Cichym głosem, śród grobowe] ciszy na sali, 
zwraca się do sądu, p ro s ie  o pozwolenie po
wiedzenia słów kilku.

Pozwólcie mi powiedzieć...
To nie on, to nie syn mój List napisał. 
Przysięgam na krzyż, na ten krucyfiks — 

i wyciąga rękę ku stojącemn przed sędziami 
krucyfiksowi.

Krótks, błyskawiczna chwila milczenia, któ
rą przerywa przewód niosący.

Niech pani przestanie, niema pani prawa 
cbecnle m >w ć.

Drugi kaligraf z«znal podobnie jak  Orłów. 
Podobno rodzina Ronikiera jest już tak pe* 

waa Jego uwolnienia, że zamówiła dla niego bi
let kolejowy^do* Paryża.

Z drugiej strony utrzymuje się pogłoska, 
że żona hr Ronikiera będzie żądała seperacyi.

spoBObu usypywan 
wzdłuż przestrzeni kanałowej i kopania ro j 
wów kanałowycb. Konferencja, Ja-a  odbyła w I90d roku) 
się w tej sprawie w dyrekcyi budowy dróg 
wodnych uchwaliła przychylić się do ich 
preśby. W ten  sposób spraw a ta  została za
łatwioną.

Następnie zabrał głos p. Z i e l e n i e w s k i ,  
zwracając uwagę na niepokojące wieści co 
do przew lekania robót na rozdanych już 
dwóch losrch kanału  galicyjskiego. P. K ę- 
d z i o r  podniósł, że w s rakow tkiej ekspozy
tu rze dyr. bud. dróg wodnych z p o w o d u  
b r a k u  s i ł  t e c h n i c z n y c h  n i e  w y k o  
n a n o  n a  c z a s  p e w n y c h  p l a n ó w .  Dalej 
zaś zaznaczył, i e  m inisterstw o handlu nie 
trak tu je  z należytym  pośpiechem 1 troskli 
wością budowy kanałów.

Po przemówieniach pp.: S r  ed n i a w s k i  e 
go , S k a r b k s ,  H a l l e r a  i Ś l i w i ń s k i e g o  
uchwalono wreszcie w niosek p. K o z ł o w 
s k i e g o  o zwołanie w m inisterstw ie dla Ga 
licyi konferencji, w którejby wzięli udział 
przedstawiciele władz centralnych, prezydyura 
Koła, a ewentualnie i przedstawiciel przed 
slębiorstw a budów / dla definitywnego wy 
jaśnienia sprawy.

Dalej uchwaliło Koło wniosek p. H a l l e 
r a  o UBtanowlenie p. K ę d z i o r a  konsulen 
tem  technicznym budowy kanałów oraz wnio
sek p. Ś l i w i ń s k i e g o ,  dotyczący wyboru 
specjalnej kom isji dla pilnowania sprawy 
kanałowej. Do komisyl tej wybrano posłów.
Kędziora, Banasia, Śliwińskiego, Zieleniew
skiego 1 Kozłowskiego.

Z Rady państwa.
Na wczorajszem puBiedzeniu izba w dal 

Bzym ciągu przyjęła w urugiem I trz6clen> 
czytaniu ustaw ę o aparatach do powielanir- 
.» następnie ustawę o ochronie znaku Czer
wonego krzyża.

Następni} przeszła Izba do obrad nad u- 
staw ą o B ł u ż e b n o ś c i a c h  d r o g o w y c h  
I przyjęło ją  po przemówieniach pp. Ba . ua  
Bla i S t e i n h a u s a

P. H a 1 b a n referow ał o wniosku p. B a- 
w o r o w s k i i t g o  w sprawie ustanowieni? 
fachowych sprawozdawców dla k w e s t y j  
e m i g r a c y j n y c h

D yskusję  w tej sprawie przerwano a 
Izba przeszła do dyskusyi nad n a g ł y m  
w n i o s k i e m  w sprawie podatku d o m o  
w o-c z y n s z o w e g o. Po przemówieniu p. 
K o l l e r a  dyskusyę nad tym wnioskiem 
przjrw ano.

Najbliższe posiedzenie odbędzie się dziś 
przedpołudniem.

Ostatnie krw aw e zajście, wywołane prze? 
policyę we Lwowie, dały powód de wniesie 
nia na wczorajszem posiedzeniu Izby ngte 
rech iąterpelacy] ze Btrony polskiej. Jedną 
znich wnieśli pp, G e r m a n  i S t e s ł o w l c i  
drugą p. B u s e k  i tow., trzecią pp. D u d e i  
i b r e f t e r ,  czw artą wreszcie pp, S l i w i ń  
s k i ,  T e t m a j e r ,  L i s i e w i r s z  i tow.

P. D a s z y ń s k i  zaś i tow  wnieśli inter- 
peiacyę z powodu niedopuszczenia wygłoszę 
nia mowy po polsku na zgrom adzenia ko
biet w W iedniu dn. 12 b. m.

Posiedzenie dzisiejsze.
Wiedeń. (T. B.) Isba prowadziła dyskusyę 

nad wnioskiem  hr. B a w o r o w s k i e g o  * 
w sprawie ustanow ienia f a c h o w y c h  r e 
f e r e n t ó w  e m i g r a c y j n y c h  za g ra n ic ą  
Po Jakliczu zabiera głos p. Baworowski.

Wiedeń. Tel. wł.) Mimo iż w piątek zna
czna ilość posłów wyjeżdża na pogrzeb bar 
Chiariego, posiedzenie Izby Bię odbędzie.

Sprawa budowy kanałów 
w Kole polskiem.

Na wczorajszem posiedzeniu Koła pol
skiego toczyła się obszerna dyskusya z po-

Cesarz Wilhelm grozi.
Berlin. (Teł. wl.) Wedle doniesień „Local 

Anzeigara* i „Beri. Ztg am M ittag“ z Pary
ża, cesarz Wilhelm, bawiący obecnie w Strass 
burgu, wypowiedział podczas obiadu u na 
m iestnika Alzacyi i Lotaryngii niesłychaną 
groźbę pod adresem Alzatczyków. Mianowi
cie, rozmawiając z b rrm istrzem  Strassburg 
S c h w a n d e r e m ,  rzekł on du niego w to 
nie bardzo ostrym :

— Jeżeli nie ustaną te  m anifestacja, to 
rozbiję waszą konstytucję w czerepy. Dotąn 
znacie mnie tylko z dob itj strony, ale nie 
je s t wykluczone, że poznacie m nie także t 
innej. Jeżeli nie zmienf się to, co się tu  dzie 
je, to  zrobię z Alzacyi i Lotaryngii p r o -  
w i n c y ę  p r u B k ą .

Groźba ednosi się do tego, że Sejm alzs? 
cki wyraził nieufność do rządu z powodu, że 
odebrano dostawy wojskowe fabrykantowi 
Grafenkadenowi, m otywując to tem, że nie 
objawia on patryotycznych uczuć.

Z a n ie p o k o je n ie  w  N le inozeoh.
Strassburg. (Teł. wł.) Mowa cesarza Wil

Wiedeń. (Tei. wł.) W spraw ie nagłej 
śmierci króla duńskiogo krążą po W ie
dniu sensacyjne pogłoski. Mianowicie poli
c ja  znalazła króla w dzielnicy zwanej Giiu- 
„ e u a rk t, gdzie się mieszczą domy publiczne. 
U kró la  nie znaleziono żadnych papierów le 
gitymacyjuycb, tak, iż z początku- nie wie
dziano kim  jes t mężczyzna, k tó ry  nagle za
chorował. Dopiero potem, kiedy polieya prze
wiozła dogorywającego króla do szp itda  
on tam  zmaTł, w szpitalu stwierdzono, że 
jest to k ró l duński.

Zdaje się, że króla znaleziono nie na u- 
licy, ale w jednym z domów publicznych. —- 
Śmierć króla przypomina znaną nagłą śmierć 
gen. Skobalewa w Moskwie.

Nowy król duński.
Wiedeń. (Tel. wł.) Nowy kró l duński Ckry 

styan X liczy la t 43 i jes t żołnierzem z k r w 
I kości. C.eszy się wielką popularnością. — 
Ożeniony jest z ks. A ieksandryną Makiem 
burgską, siostrą  żony niemieckiego następcy 
trony. Ma dwóch synów w wieku 12 i 10 
lat.

Zaznaczyć jeszcze trzeba, że zmarły król 
był doskonałym dziennikarzem  i pisy wat czę 
sto do pism duńskich.

°aryż. (Tel. wl.) Z bandy apaszów au to 
mobilowych dwóch tylko Jest jjozczeńa wol
ności, ale polieya je s t na ich tropie.

Paryż. (Tel. wł.) W nocy aresztowano 
przed domem bandytów kochankę Garniera. 
Opowiada ona, że obaj apasze w ostatnich, 
czasach śmiało jeździli po Paryżu. Przed 10 
dniami wynajęli willę w Norgant sur M rne, 
kazali ją  odnowić kosztem  400 tysięcy fran
ków i zamieszkali ją

Garniec z kochanką zapisali się jako p 
Rochette i chcieli 3am spędzić e d e  lato. — 
Byli pro ni, że ich pi lieya nie or$ ryje J e 
dynie Valler ciągło się obawiał. YV cstatnich 
dniach sprowadzili karabiny.

Gdy polieya wieczorem przybyła, kpehaa 
ka Garniera wyszła z domu i nod lata *Se 
Obawia się <;b3cnio z e i u l s y  a n a r c h i 
s t ó w .

Dr Wiktor Bogdani
otworzył

kbncelaryę adwokacką w Krakowie
ul. św. A n n y  1. 4, II p. — i prowadzić ją  będzie 
w s p ó l n i e  z adwokatem Drt.it Remanom B.ydhnim.

mm w & t a m

Oblężenie bandytów.
Paryż. (T. B.) Polieya odnalazła ślad ban 

dytów G a r n i e r a  i V a l l e i a  w aomu w 
N o g e n t  s u r  M a r n e  i rozpoczęła oblęże 
nie. Bandyci rozpoczęli gęsty ogień. Polieya 
zarzuciła da ,h  domu, w którym  ukry li się 
bandyci większą ilością dużych kam ieni Po 
pewuym czasiu dach się załamał. Z oblega
jący .6 trzech pollcyantów ranionych.

Nogent siu Marne. g. 9.10 w nocy. Oblęże
nie trw a dalej P refek t L ep  m e  kazał spro
wadzić reflek to ry  elektryczne, ponieważ na
około domu, w k tó rym  schronili aię bandy
ci panuje zupełna ciemność. Wieiu ochotni 
ków przyłączyło się do żandarmów i bierze 
gorliwy udział w oblężeniu. Z V i n c e r  n e s  
zamówiono naboje dynamitowe aby za k a 
żdą cenę dzisiejszej nocy spraw ę zakoń
czy',.

Gcdz. 10. Ogień trw a dalej. Czasem wi
dać cienie Garniera i Yalleta przez okno.

G. 10 30 Udało się drugą bombę podło
żyć pod dom. Nastąpiła silna detonacya. Kii 
ka m urów się zawaliło, szyby powypadały. 
Bandyci odpowiadają strzałam i. Dom ma licz
ne rysy.

G. 11. Żuawi w strzym ali ogień, aby spro
wadzić nową amunicyę.

Godz. 1130 Podłożono naboje dynamito
we pod dom. Kiika m urów się zawaliło. Ban 
dyci się ukryli. Żuawi wdrapali się na mu- 
ry i stam tąd strzelają.

O godz, 12 przybyła straż  ogniowa z P a 
ryża z pochodniami i reflektoram i.

Godz. 3 nad ranem . Po długich przygo
towaniach udało się nabój napełniony kilo
gramem melinitu podłożyć pod dom. N astą
piła straszna eksplozya.

Godz. 4 Po ostatniej eksplozyi w targuię 
to do domu i znaleziono w nim Garniera 
Już nieżywego i Yalleta dogorywającego. 
Wzięto ich du automobilu i przewieziono ich 
do Paryża Vallet w drodze zmarł. Trupy 
wystawiono w Morgue.

Nogent sur Marne. (T. b )  Słychać, że po
lieya otrzym ała ślady bandytów w filii insty
tucji kredytowej, gdzie chcieli sprzedać pa
piery wartościowe. Jeden urzędnik poznał 
ich i dał znać policji. Szef policyl bezpie
czeństwa G u i c h a r d  udał się natychm iast 
do Nogent su r Marne i o pół do 6 zjawił 
się przed willą. Ktoś z ogrodu zaczął s trze 
lać z rewolweru. Guichard się cofnął i kazał 
natychm iast dom osaczyć i zawiadomić pre
fekta policyi i Jrme władze. Tymczasem przy
byli żandarmi i żuawi. Tłumy ludności u tru 
dniały w pierwszej chwili akcyę. Tymczasem 
rozwinęła się gęsta strzelanina z obu stion. 
Zrazu policjanci chcieli sami w targnąć do 
demu. P refekt cmai nie zoBtał trafiony kulą 
Garniera. Inspektor policyi Fianzy został 
ciężko ranny, dwąj inni inspektorzy również. 
Gdy Guicbard ujrzał kochankę Garniera, na
zwiskiem VIllemain, wezwał ją, aby wyszła. 
Wtedy ją  aresztowano. Tymczasem poczynio
no przygotowania do wysadzenia domu w 
powietrze. Polieya z trudem  pohamowała za
ciekłość tłum u, k tó ry  wołał: śmierć bandy
tom! i chciał w targnąć do domu. Nocna walka 
przy użyciu pochodni przedstawiała w prost 
niezwykły widok. Żandarmi zbliżyli się do 
domu na 20 m.

Paryż. (TeL wł.) Od wczoraj do dzi
siaj 2 godz. w nocy polieya oddała 2000 
strzałów  i rzucono 7 bomb. 5 pollcyantów 
Jest rannych.

' w m . w * .
Telegramy „Głosu Narodu" 7. dnia 15 maja

£ p a  imentu,
Wiedeń. (Tel. u lu  Rusini i Słoweńcy aprzt- 

ciwili e!ę. przekazaniu prowisoryum budże
towego bez czytania kom isji. Na kufa u 
dzisiejszego posiedzenia Izba rozstrzygnie czy 
na pierwszem miejscu porządku (kienr.egc 
przyszłego posiedzenia ma stanąć I czytania 
prowizoryum, czy też II czytanie pragm aty
ki urzędniczej.

Pośrednictwo Polonyja.
Wiedeń. (Tul. wł.) Według wiadomości na- 

deszłych z Budapesztu nie je s t wykluczone 
że w ostatniej chwili przyjdzie do poro?,u 
mienia z Justhem  mimo zerw ania układów.

Pośrednictw a podjął się Gero Pcl nyj 
który opracował specyalny program  ugody 
umożliwiający uchwalenie reformy wojsko 
w ej łącznie z reform ą sejmowej ordynacy 
wyborezsj.

Choroba hr. Stnergkha.
Wiedeń. (Teł. wl.) Hr. S tuerghh zachoro

wał na oczy z nŁtężania przy pracy i przez 
kiika dni musi pozostać w domu. Zastępuje 
go m inister spraw  wewnętrznych w roko 
wantach ze stronnictwam i.

Włosi na Rodos.
Konstantynopol. (Tel. wł.) Nadeszły tu  przez 

Sm yrnę wiadomości z Rodos, że Włosi za 
raz po wylądowaniu rozstrzelali dwóch Tur 
ków, skazanych przez sąd wojenny za to, że 
Jeden odmówił posług Włochom, drugi zaś 
strzelał do oficeia włoskiego.

Mieszkańcom nie wolno opuszczać wys 
py, zaś nad przybywającymi rozciągnięto ści
słą kontrolę. Obiega pogłoska, źe Włosi n« 
południowej stronie wyspy wysadzili na ląd 
znaczne siły.

Flota rosyjska przed Bosforom.
Konstantynopol. (T. B.) Słychać, że dywi 

zya fiuty rosyjskiej onegdaj pojawiła się nie 
d deko E o s f o t u .  — Luduć/ść zaniepokojo
na. Kobiety i dzieci uciekają do K onstanty 
nopoła.

Anglia a wojna uiouko-tiirecka.
Londyn ;Tel. w i) Obiega pogłoska, że es 

kadra angielska morza Śródziemnego otrzy 
mała rozkaz udanie się na m orze EgejskU 
celem strzeżenia interesów  Anglii.

Wydalanie prawosławnych żydów.
Kijów. (Tel. wł.) Przed kilku  tygodniam 

polieya wydała rozkaz opuszczenia miast? 
k Ikunastu m uzykantom żydom z te a tiu  ma 
ryonetek, jako  nieposiaciającym prawa mie 
szkania w Kijowie. W s z y s c y  ci  ż y d z  
p r z y j ę l i  p r a w o s ł a w i e .  Gubernator je 
dnak ze względu na ZDyt szybką zmianę wy 
znania żydów polecił uważać za nadal nie 
mających praw a mieBskanla poza granicą o 
sied lenia.

Konstantynopol. (T. B.) Jeden żołnierz za 
chorował na c h o l e r ę .

N adesłane.
Za artykuły  w tej rubryce Redakcya nb 

przyjmuje żadnej odpowiedzialności.

Dla dzieci przedwcześnie 
narodzonych.
W  odżywianiu i wychowaniu dzi«ci, 
przedwcześnie przyszłych na świat, 
trzeba postępować bardzo ostrożnie. 
W  tym wypadku mści się każdy błąd 
i zaniedbanie. — W łaśnie dla takich 
dzieci je s t Emulsye (Tran wątrobiany) 
S c o t t a ,  regularnie i w odpowiedniej 
ilości podawana, prawdziwem błogo
sławieństwem. Rozwój takich dzieoi 

przez zażywanie
Prawuzlwa 
tylko s tym 
znakom  ry
baka, c-zna- 

czająrym 
preparat 
Scotta.

Emulsyi Scotta
je s t ozęsto ta k  szybki, że już po pe
wnym czasie, tak  wyglądem, jj.k i 
siK ą budową ciała i kości, nie różnią 
się niczem od innych normalnych dzieci 

Emulsya S c o t t a  je s t zupełnie lekko straw ną i tak 
smaczną, że naw et niemowlęta mogą ją  znieśó bez 

wstrętu.
Frzy kupnie żądać wyraźnie Epnulsył Scotta. -  
„Ssott“ jest to jedyna marka, która od 35 lat 

będąc w użycie, ręczy za dobroć i skutek.
Cena oryginalnej flaszki 2 5( h. Do nabycia 

we wszystkich aptekach.

»Le Delice“
najlepsze egipskie bibułki do papierosów i tutki. 

Wszędzie ao nabycia.

Możecie spać 
spokojnie,

JeHł bieliznę przez no. zmoczono 
hr ekstrakcie do prania „Pochwała 
gospodyń", albowiem wtedy brud 
sam przez stę prędko I łatwo się roz
puszcza. Thk tamo prędko t łatwo 
bielizna w  dniu prania przy pomocy 
MYDŁA SCHlChTA z JELENIEM  
naje się czystą i olśniewająco bisłą, 
albowiem „Pochwała gospodyń" i 

Mydło Scbichta bidą jak słońce.

M A I T O N f J P g

Krem do zębów

O  3 5 IT  N I X
!zby h a ir i iu e t ;  i p rz e m y s frw o j w  K raK o w is .

* dnia l& 'm ajal912 r. godzina 1 w poł.

Płacą IŻądhją

Ws>faty,
Ruble pap!ero,re 
Marki niemiao&ie
(•'ranki p a p i e r o w ^ ^ ł ^ w ^ - i ^ ^ ^ ^
30-to frankćwkl w ałoois.................
Dolary a m e r y k a ń s k ie .........................

Lluty zastaw ne.
5•/, Listy zast. prem. Ba iKu hlpoU.cc, 
l 1/,*/, Listy zastawne Banku hipot. .
ś°/» n n m »
ł 1/,*/, Listy zastawne Ban<cu kraj. . . 
ł f.a Listy zastawne Banku kraj. . .
4°/o Lis-yzast. gal. Tow. kred. z. nieok.
4°,„ Listy zast. gal. Tow. K red 41-lat.
4•/, Listy żart. gal. Tow. Lrea. 53-iet.

O bligacje  i nożyczki.
4% Galicyjskie obligacje propinac. .
4°/, Pożyczka krajow a % r. 1893 . .
1 •/* Pożyczka miasta L a owa . . . .  
ł L o ż y  czka m iasta Krakowa . . .
5°/o Dbligacye kem unalna Ba- ku k .ąj. 
ł  / Oblig.  kom unalne Baaku kraj.
4*/, Obllgacye kolejowe . . • . . . .

Akcye.
Akoye Banku bipoteozn. we Lwowio 
Akoye Banku. Galio, diai k i p  u  L in 

kowie ......................................................
Akoye kole Karoia. Ludwika .
Akoye kolei Lwów-Gzerniowce-Jaaay

Publiczne zapisy długu.
f / i . 0/. wspólna ren ta papierowa . - 
*Vio°/o wspólna i mta srebrna . . . .
4°/„ ren ta Koronowa anstryaoka . , .
4°/0 ren ta koronowa węgierska , . .
4•/, rent: auStryac ka w złooie . . .
4•/, ren ta  węgierska v złooie * . . .
Kursa są noto? aue bez kuponu bieżąoego, który alg 

osobno oblioza.

w Koronach

3i4  -  
1T7 25 
9t> 25 
i a  —

492 50

253 —
118 -  
9d — 
19 20 

497 —

llb  -
98 -
91 57 
98 50
92 30 
97 50 
UG — 
f O 25

98 75
92 -
99 50
93 30 
93 50 
9 / — 
91 25

28 50 
80 — 
92 —
89 —

99 50 
91 -
93 — 
SJ -

98 -  
8 )  25

98 50 
8 ) 75

700 — 705 —

430 — 435 —

540 — 545 -

92 -
92 -  
89 50 
89 25 

114 — 
1C9 -

92 50 
97 bO 
90 — 
89 7 5 

114 50 
60>

ZAKŁM) POGRZEBOWY 
J. H O K A K

TELEF. 248, KRAKÓW,  MIKOŁAJSKA 14.
Przewozy, ekshumacye zwłok, Fabryczny skład tru 

mien, w ieńców  eto. — Ceny przystępne.______
Na prowincyę odwrolnie załatwia się.  —

©c
i \

S C 3C
Z A K Ł A D  D O S T A W  B U D O W L A N Y C H

L . & C  K A D E NK R A K Ó W ,  
ul. Dunajewskiego 6.

K H A K Ó W ,  
ul. Dunajewskiego 6.

jeneraJne u s tę p liw o  wszystkich zjednoczonych fabryk esiamicznych w A u ś f r y i  poleca:

RURY KAMIONKOWE wewnątrz i zewnątrz glazurowane, 
wraz z wszystkiemi częściami fasonowemi, po rzebnem. do 
kanalizacji w szczególności r spody, wpusty i studzienki 
ksuaiowe. — POSADZKI KAMIONKOWE i lizy fajansowe 
na ściany, — PIECE KAFLOWE dereniowe i gładkie w ua.j- 
rozmajtszyeh kolorach, WAPNO SKALISTE z własnych w a
pienników w Rząsce k cło  Krakowa, i GiinneJ Nawaryi 

koło Lwowa.

GIPS MURARSKI z własnej fabryki, w Glinnej Nawaryi 
ZAPRAWĘ FASADOWA „TerrnbonY * ł  w łasnej fab ry k i w 

Krzeszowicach, CEMENT PORTLANDZKI, wapno hydrauliczne
m u ra rsk ie  i fasadow ą, p a r ę  da-:hową, te rg azo w y , k arb c  

lineu jp , dachów ki i w sze ik ie  w yroby betonow e, FARBi 
CHEMICZNE i z iem ne z w iasao j fa b ry k i farb  w K rzeszow icach

—  ------------ . —  — — W W W — rnmimmmm—

©
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Porębski & Zimler
Kraków , Rynek 3 .Kraków , Rynek 3 . _______ ___________

C. k. Dyrekcya kolei państwowych w Krakswie,

W YCIĄG
z rozkładu jazdy w ażnego od I m aja 1912.

p o le c a ją  w  w ie lk im  
w y b o r z e  

I  p o  n a jn ł i i z y c h  
c e n a c h

Koronki tiulowe, 1 ntciane do kon t, alb I obrusów. Ada* 
maszkl lyońskie Jedwabne i wełniane. Frtgzle I Kwasty 
pozłacane, szychowe i jedwabne G a l o n y  złote, pozłacane, 
Kolumny haftowane do ornatów 1 kap S 'U ły  I S u k i e n 
ki gotowe i zaczęte. Komi6 tiulowe, odpasowane 1 gotowe.

100
L. w  V 1912

Odjazd z rakowa. Przyjazd da Krakowa.
12.01 w nocy, p. osob. Nr. 47, do Nowego 

Sącz*. Połączenia: do Oświęcimia, Żywca, 
Zwardonia, Zakopanego, Stróż, Nowego 
Zagórza, Sambora, Stryja.

12'20 w nocy, p. osob. Nr. 11 do Podwoło- 
czysk. Połączenia: do Nowego Sącza, Kry
nicy, Orłowa, Tarnobrzega, Sokaia, Sam
bora, Stryja, Brodów, Potutor, Husiatyna, 
Kopyczynieo, Grzymałowa

12 50 w nory, p. posp. Nr. 8 do Wiednia, 
Połączenia: do Opawy, Pragi, Karlsbadu 
Wrocławia i Barlina.

3*i 4 w nocy, p. posp. Nr. 7 do Czerniowiec. 
Poi feoz.nii-, do Szczucina, Tarnobrzega, 
Bebca, Sokala, Sambora, Chyrowa, Stryja, 
Husiatyna, Itzkan, Jass, Bukaresztu.

355 w nocy, p. posp. Nr. 10 do Wiednia. 
Połączenia; do Warszawy, Cle«zyna, W r ■- 
cławia, Berlina, Opawy, Berna, Karlsbadu, 
Pragi.

4-20 ranw p. osob. Nr. 21 do Oświęcimia przez 
Podgórzn-Płaazów. Połączenia: do W ado
wic przez Spytkowice.

5 30 rano, p. osob. Nr. 20 do Wiednia. Po
łączenia: do W rocławia i Berlina przez 
Trzebinię.

6 45 rano, p. posp. Nr. 3 do Podwolocz.sk, 
Stanisławowa, Ickan. Połączenia: do Szczu
cina, Nowego Sączs, Krynicy, Stróż, Or
łowa, Tarnobrzega, Jasła, Dynowa, Bełżca, 
Sokala, Sianek, Rawy Ruskiej, Sambora, 
Brodów, Czortkowa, Kijowa, Odessy.

662 rano p. posp. Nr 2 do Wiednia. Połą
czenia: do W rocławia i Berlina przez Trze
binię, Cieszyna, Koszyc, Opawy, Berna, 
Ołomuńca, Pragi.

7 00 rano p. posp. Nr. 101 (od 16 cterwca 
do 30 września włącznie) do Zakopanego 
i Rabki'

?‘60 rano, p. osob, Nr. 15 do Podwołoczysk. 
Połączenia: do Szczucina, Rozwadowa, Nad- 
brztzia, Bełżca, Sambora, Stryja, Stanisła
wowa, Brodów, Kijowa, Odessy.

8-2S rano, p. posp. Nr. 203 (od 15 m aja do 
80 września włącznie) do Podwełoczysk. 
Połączenia: do Sambora, Sianek, Podbajec, 
Stojanów, Brodów, Kopyczynieo, Kijowa, 
Odessy.

8 35 rano, p. osob. Nr. 411 do Wieliczki.
905 rano, p. osob. Nr. 41 do Nowego Za

górza, Sambora, Stryja przez Podgórze- 
Płaszów. Połączenia: do Wadowic i Bielska 
przez Kalwaryę, do Żywca, Zwardonia, 
Gorlic, Borysławia, Tustanowic, S tanisła
wowa, Tarnopola.

9 ?0 rano, p. osob. Nr. 62il do Koomyrzowa 
i Mogiły.

9*30 rano, p. osob. Nr. 18 do Bdtecławy (Lnn- 
denburgs), do Gliwic, Wrooławla, Cieszyna, 
Opąwy, B m a, Warszawy.

10 26 rano, p. osob. Nr. 43 ( od 15 czerwca 
do 30 września włąoznie) do Zakopanego 
i Rabki Połączenia: do Żywca, Zwardonia.

10-45 isuu , p. osob. Nr. 13 do Podwołoczysk 
i Tckan. Połączenia; do Nowego Sącza, 
(Krynicy od 1 m aja do 30 września włą
cznie) Orłowa, Tarnobrzega, Jasła  Dyno
wa, Sok*)*, Chyrowa, Sambora, Stanisła
wowa, Potntor, Kopyczynieo, Zbaraża.

1'15 po poł., p osob. Nr. 33 do Suchy, Oświę
cimia przez Podgórze Płaszów. Połączenia: 
do Wadowic i Bielska przez Kalwaryę.

1'30 po poł., p. miesz., Nr. 461 do Wieliczki.
1'42 po po ł, p. osob Nr. 6213 do Kocmy

rzowa i Mogiły.
1 '42 po po ł, p. osob. Nr. 48B (od .1 m aja do 

30 września w niedziele i święta) do Trze
bini.

1’57 po poł., p osob. Nr, 14 do W iednia: 
do Wrocławia, Berlina, Opawy.

2 '3i po poł., p. posp, Nr. 6 do Wiednia. Po
łączenia; ao Wrocławia, Berlina, Pragi, 
Karlsbadu,

2'61 po poł., p. posp. Nr. 5 do Lwowa. Po
łączenia: do Szczucina, Nowego Sącza, Roz
wadowa. Jasła, D y u u w ą  Sokala, Chyrowa 
Sambora, Stryja.

2-65 po poł., p osob. Nr. 44B (od 1 maja 
do 30 września codziennie) do Trzebini. 
Połączenia: do Gliwic, Wrocławia, W ar
szawy.

3-00 po poł., p. osob. Nr. 25 do Tarnowa. 
Połączenia: doSzcznoina, Stróż, Jasła, No
wego Sącza (Orłowa od 15 czerwca do 
30 września).

3-45 po po i, p. esob. Nr. 49 (od 1 maja do 
8 c.erw ca w łczn ie  tylko w daie powsze
dnie poprzedzające niedziele i święta a od 
15 czerwca codziennie) do Zakopanego i 
Rabki.

5*40 po poł., p. osob. Nr. 26 do Rzeszowa. 
Połączenia: do Stróż, Nowego Sącza, Jasła.

6-00 wieczór, p. osob. Nr. 116 do Oświęcimia
6'45 wieczór, p, osob. Nr. 16 do Wiednia. 

Połączenia: do W arszawy, Petersburga. 
Wrocławia, przez Trzebinię, Berlina.

6-56 wieczór, p. m iesz, Nr. 610 do Tamowa.
7-40 wieczór, p. miesz. Nr. 4S3 do Wieliczki.
7-44 wieczór, p. posp. Nr. 204 (od 15 m aja 

do 30 września) do Karlsbadu.
7 55 wieozór, p. osob. Nr. 45 do Nowego Za

górza, Chyrowa, Sambor*, przez Podgórze 
Płaszów. Połączenia: do Oświęcimia, W a
dowic przez Kalwaryę, Żywca, Gorlic, Meze- 
Laborcz, Przemyśla, Stanisławowa, Tarno
pola

8-00 wieczór, p. osob. N r.6215 do Kocmyrzowa.
8-43 wieczór, p. posp. Nr. 1 do Ickan, Bu

karesztu, Konstancy!. Połączenia: do Cby- 
rowa, Sambora, Stryja, Konstantynopola 
okrętem.

9‘CO wieczór, p. osob. Nr. 17 do Podwoło- 
czysk. Połączenia: do Wieliczki, Chyrowa, 
Sambora, Stryja, Jaworowa, Rawy Ruskiej, 
Podkaiec, Sianek, Broiów , Husiatyna, 
Czortkowa, Kopyezyniec, Grźymałowa, Ki
jowa, Odessy.

10-15 wieozór, p. posp. Nr. 4 do Wiednia. 
Połączenia: do Warszawy, Iw a n o g ro d u ,
Petersburga, Wrocławia, Berlina, Opawy, 
Pragi, Karlsbadu

10-20 wieczór, p. osob. Nr. 19 do Lwowa. 
Połączenia: do Wialiczci, Jasła, Dynowa, 
Chyrowa, Sambora, S.ryja, Stanisławowa, 
Jawotowa, Sianek, Sambora, Stojanowa.

lli-84 wieczór, p. po*p. Nc. 104 do W iednia.
11-05 wieczór, p. osob. Nr. 413 do Wieliczki.

12-40 w nocy, p posp. Nr 8 z Czerniowiec. 
Połączenia: od Bukaresztu, Jass, Ichan,
Delatyna, Husiatyna, Jaworowa, Stojane- 
wa. S tryja, Sambora, Ohyrowa.

3-07 w nocy, Nr. 7. z Wiednia. Połączenia: 
z Karlsbadu, Pragi, Ołomuńca, Opawy, Cie
szyna, W rocławia i Beruna przez Trzebinię.

3'32 w nocy b. osob. Nr. 12 z Podwołoczysk. 
Połączenia: z Odessy, Kijowa, Grźymałowa, 
Zbaraża, Czortkowa, Husiatyna, Potutor, 

Brodów, Stanisławowa, Jaworowa, Stryja, 
Sambora, Chyrowa, Sokala. Jasła, Rozwa
dowa, Noweg* Sącza (Krynicy od l.V. 
do 30.1X).

4-57 rano, p. osob. Nr. 20. ze Lwowa. Połą
czeni*. o d Stojanowa, Chyrowa, Sambora, 
Stryja.

6"25 rano, p posp. Nr 103 z Wiednia.
6-55 rano, p. posp. Nr. 3 z Wiednia. Połą- 

nia: z B erlin , i Wrocławia przez Bogumin.
6-00 rano, p. osob. Nr. 48 z Nowego Zagórza 

przez Suchę. Połączeni* z Gorlio, Orłowa, 
(z Zakopanego od l.V. do IX/VL tylko w 
niedzielę i święta, względnie przy bezpo
średnio bo sobie następujących dniach 
świątecznych, w ostatnim  dniu świątecznym 
Od 15/1V codziennie,)

6-32 rano, p. posp. Nr. 2 z Ickan. Połącze
nia: z Konstantynopola przez Konstancyę, 
Bukaresztu, Zaleszczyk Delatyna, Podba
jec, Nowego Zagórza, Chyrowa.

7-20 rano, p. osob. Nr. 15 z Oświęcimia.
7-30 rano, p. osob. Nr. 412 z Wieliczki.
7-42 „ „ „ Nr. 6212 z Kocmyrzowa

i Mogiły.
7-55 rano, p. osob. Nr. 32 * Oświęcimia przez 

Podgórze Płaszó w. Połączenia: z Wadowic 
przez Spytkowice.

8-14 rano p. posp Nr. 203 (od 16. maj* do 
30. września włącznie) z Karlsbadu. Połą- 
ozenia: z Pragi, Ołomuńca.

8 18 rauo , p osob. Nr. 118 (od 1. czewca do 
30. w rześnia w łącznie) s Tarnow a. Połą
czenia: z Nowego Sącza, Jasła, Stróż.

8'45 rano, p. osob. Nr. 18 z P o d w o ł o c z y s k .  Po
łączenia: z Kijowa, Odessy, Gzymałowa, Iwa- 
nia Pustego. Hnsiatyna Czortkowa, Zbaraża, 
Brodów, Ickan, Stanisławowa, Rawy ruskiej 
Podhajce, Sianek, Chyrowa, Nowego Sącza.

8-48 rano, p. osob. Nr. 41 z Granicy. Połą
czenia z Warszawy.

9'3Q rano, p. osob Nr. 13 z Wiednia. P o łą 
czenia: z Ołomuńca, Opawy, Cieszyna, 
Bielska, Wrocławia, Berlina, Gliwic, W ar
szawy.

11-20 rano, p. mi-sz. Nr. 462 z Wieliczki.
11-50 rano , p. osib. Nr. 39 z Wiednia.
12-68 rano, p. ouob. N . 6214 z Kocmyrzowa 

i Mogiły.
1-10 rano , p osob. Nr. 114 (od 1 czerwca do 

30. września w niedzielę, czwar.ki i święta) 
z Tarnowa. Połączenia: z Nowego Sącza, 
Szczucina.

1-24 rano, p osob. Nr 14 ze Lwowa. Połą
czenia: z Sambora, Stryja, Ohyrowa, So
kaia, Dynowa, Jasła, Rozwadowa, Nad- 
brzezi a, (Kryamy od 1) m aja do 3J. wrze
śnia włąoznie) Nowego Sąc*a, Stróż, Jasła  
Szezucina.

2*05 rano, p. osob. Nr. 44 ( od 15 czerwca 
co ‘ziennie) z Zakopanego i Rabki. Połą
czenia od Zwardonia. Żywca, Wadowic 
i Bielska przez Kalwaryę.

2*20 po poi, Nr. 6 p. osob. ze Lwowa. P o łą
czenia: od Jaworowa, Rawy rnskie|, Sta
nisławowa, Chyrowa, Sambora, Stryja

2 45 po poł. p. posp Nr. 5 z Wiednia. Po- 
czenia: z Karlsbadu. Pragi, Ołomuńca 
Opawy.

3-30 po poł. p. osob. Nr. 414 z Wieliczki.
4-45 po poł. p. osod . Nr. 42 od Stryja, Sam

bora, Nowego Zagórza przez Sneną Po 
łączenia: z Ławocznego, Borysławia, Tusta
nowic, Gorlic, Orłowa, Zakopanego, Żywca 
Zwardonia, Bielska i Wadowic przez Kal
waryę, Oświęcimia przez Skawinę.

452 po poł. p osob. Nr. 27 z Brseolawy 
(Lunaenburga).

b'B0 po poi. Nr. 119 (od 1. czerwca do 30. 
września w/ącznie) z Tarnów* Połączenia: 
(z Orłowa i Krynicy od 15. czerwca do 
30. września) Nowego Sącza, Stróż, Jasła, 
Szczuoina.

615 wieczorem p. miesz. Nr. 464 z Wieliczki.
3-26 wieczór, p. osob. Nr. 16 z Podwołoczysk 

Połączenia, s Kijowa, Odessy, Brodów, J a 
worowa Iakan, Rawy ruskiej, Stryja, Sam
bora, Chyrowa, N swego Sącza, Stróż, J a 
sła, Szczucina.

7 08 wieczór, p. osob. Nr. 6216z Kocmyrzowa
7.36 wieczór, p posp. Nr. 204 (od 15 m aja 

do 30. września) z Podwołoozysk. Połą
czenia: z Kijowa, Odessy, Brodów, Stani
sławowa, Stryj*, Sambora, Sokala, Dyno
wa, Jasła.

8'10 wieczór. Nr. 1 z Wiednia. Połączenia: 
z Karlsbadu, Pragi, Ołomnńca, Opawy, 
Cieszyna. Berlina, Wrocławia, Bielska.

8-23 wieczór, p. posp. Nr 103 (od 15 czerwca 
do 30. wrześni* wł.) z Zakopanego i Rabki.

8‘46 wiecz. p. osou. Nr 47 B (od 1. m aja 
do 30. września w niedzielę i święta) od 
Trsebini.

9T0 wiecz. p. osob. Nr. 34 z Oświęcimia. 
Połączenia, Sierszy wodnej, Wadowio.

9 '2 ł wieczór, p. posp. Nr. 4 z Podwołoczysk, 
Połączenia: od Kijowa, Odessy,* Grsymslo- 
wa, Potutor, Husiatyna, Czortkowa, Kopy- 
czyniec, Brodów, Ickan. Rawy ruskiej, 
Podhajec, Sianek, Stryja, Sambora, 
Sokal*, Jasła, Rozwadowa, Orłowa, Kry
nicy, Nowego Sącza, Szczucina.

9-35 wieczór. P- osob. Nr. 19 z Wiednia. 
Połączenia: ' z P rag ', Ołomuńca, Opawy.

1045 wieczór, p. osob Nr. 24 z Rzeizowa. 
Połączenia: od Jasła, Rozwadowa, Orłowa, 
Krynicy, Nowege Sącza, Stróż, Nowego 
Zagórzt., Szczucina, Wleiiozki.

11-15 -wieczór, p. posp. Nr. 41 z Nowego Są
cza przez Snchę. Połączenia: od Orłowa, 
Zakopanego, Zwardoula, Żywca, Bielska, 
i Wadowic pt-zet Kalwaryę.

II  33 w nocy, p. poap. Nr. 9 r  Wiednia. 
Połączenia: z Karlsbadu, Pragi, Opawy, 
W rocławia i Berlina przez Trzebinię, Mo
skwy, Petersburga, W arsz awy

.  itwo r a m
---------- —  we Lwowie ----------- -—-

p o l e c a  do n a b y c i a  w e  w s z y s tk i c h  k s i ę g a r n i a c h

NOWOŚCI:
Gaworski Franciszek, Lwów Btary i wczorajszy szkice i opow. K. 6 —
Kaspronńcz Jan , Dzieła poetyckie 6 tomów, wyd. zbiorowe „ 30 —

„ „ Arcydzieła eur. poezyi dramatycznej 2 tom y „ 16  —
„ „ AjBCbylos Dzieła ........................................ ,  G —
„ „ Chwile, nowe p o e z y e ....................................   360

Kozicki Władysław  Wolne duchy dram at karnaw ałow y . „ 3 '—
„ „ W gaju Akademosa, poezye i szkice kryt. „ 5 50

Makuszyński Kornel Dusze z papieru 2 t o m y ......................„ 6 '—
yi n W kalejdoskopie wyd. III. (4 tysiąc) „ 5 —

Orkan Władysław, W roztokach, 2 tomy wyd. II. . . .  „ 5 —
Kleiner Juliusz, O Krasińskim  Dzieje myśli 2 tom y . . „ 10' 
Paderewski Ignacy, 0  Szopenie ...............................................  ̂ j .—
Surrek Józef, Nad Lemanem, kartk i z pam iętnika tu rysty  „  240
Wasilewski Zygmunt, O sztuce i człowieku wiecznym . „ 3 __

„ „ Z życia poety romantycznego . . ” 3  _
Wierzbicki Józef A tlantyda ........................................................„ 1 80
Zbieżchowski Henryk, Pająk  n o w e le ............................................„ 3 —
Żuławski Jerzy, Koniec Mesyasza, d r a m a t ...............................  4 '—

„ „ Gród słońca, baśń dram atyczna , „ 4 —
„ „ N a  srebrnym  globie wyd IH. (5, 6, 7 ty?.)

Powieść k s ię ż y c o w a ........................................... . 5 —
„ Gra t r y p t y k ........................................................ . 4 —

„ „ W ianek mirtowy, d r a m a t ................................ 4 —

Katalogi illustrowane gratis i franko!

Apteki pod „Złotą Gwiazdo' Piotra Mikolascha
L*Av, ■!. KopcrilkJ l  1

S T R U P
Wyrabia i poleca:

Salłosuajacolow y ===

I Syruji talfogaajacilowy z  bolą
jako łkuteciny środa* prseclw kaail*wl 1 Innym chorobom dróg oddechowych w 
dsiataniu snpetnie identyczny s innymi podobnymi wyrobami zagranicznymi, 00 
też orzeka komisy* przemyiłowo-lekarsk* Towarzystw* lekarskiego. Syrsip *«l- 
ftgaaiaKalewy jeat o połowę tańszy od podobnych wyrobów z a g ra n ic z n y c h  1 ko
sztuje tylko 2’— kor. Syray sulT»iaa,ar»ln>« z kall kosztuje koron « *- 
Wyo*j» aię wyroby te tylko na przepis lekarski. — Do nabycia we wsrj atklcn 
aptekach. Należy żądań wyraźnie wyrobu ąpteki Pietra Mlkslsssks we Iwewle.

Ostrzega się przed naśladownictwem.

A P T E K A R Z A

A.ThierryMBO Balsam
Jedynie prawdziwy tylko t  zieloną*zakomucą, jako znakiem ockroanym. 
Prawnie zaBtrzeżony. Każde fałszerstwo, naśladownictwo i sprzedaż 
innych balsamów z podrobieniem znaku będzie sądownie ścigane i su
rowo karane Balsam ten jest: Nieprzefoignfonym skuteczny* środkiem  
leczniczym przy wszelkich ohorooack płncnyck łffersiomyah, uśmierza 

katar i  zmniejsza, flegmę nsuwa bolesny kA itri.
Działa znakomicie przy zapaleniu gardła, dii ysoe i wszel
kich chorobach gardła. Usuwa gruntownie każdi, febrę. 
Leczy wszelkie choroby wątroby, żołądfcż, je lit kurcze 
żołądka i kolki. Leczy hemoroidy i krwawiące żyły 
Działa łagodnie przeczyszczająco, czyści kn w  i nerki, 
wzmacnia apetyt i trawienie. Służy znakomicie przy 
bolu zębów, dziurawych zębach, i psuciu się dziąseł i t  p. 
chorobach zębów i jamy ustnej; usuwa nieprzyjemną 
woń z ust 1 żołądka. Jest dobrym środkiem na robaki 
i tasiemca- Leczy wszelkie rany, blizny, różę latającą, 
krosty powstałe z gorąca, fistuły, brodawki, rany za
palne, odmrożenia członków, zadraśnięcia, wyrzuty i 
usuwa darcie, reumatyzm, ból uszu, i t. d. Jest wogóle 
środkiem, którego nie powinno braknąć w żadnej ro
dzinie zwłaszcza podczas epidemyi influenzy, cholery^ i 

innych Adresować: An dis Schutzengel - Apotheke des A. Thierry in 
Pregrada bel Rofcitscjl. 12 małych, lub 6 większych flaszek lub 1 specy- 
alna duża flaszka kosz', oj - 5 Ii. GO h Mniej nie w ysy ła  się. Wysyłka tylko za 

nadesłaniem kwoty z góry lub  za pobran iem .
J r iy  większych zamówieciaah znacznie tanie).

5 2 Ł A  ś D Z S & Ł A 1 I E

prawdziwej-Isiągająsej naści babkowej
Zapobiega i usuwa zakażenie krwi. Czyni prawie zawsze każdą bolesną 
opferacyę zbyteczną. Znajduje zastosowanie przy: zatamowaniu przewodów 

mlecznych, stwardnieniu piersi u położnic, róży latającej, 
niegojących się ranach na nogach, przy zranieniach, nabrzmie 
niachjnćg, a nawet przy jraku; przy ranach powstałych przez 
uderzenięj pchnięcie^ poślrzał^cięcie lub zmiażdżenie; do wy 
ciągnięcia^sz^kich ciał obj^etf. jak: odłamków szkła, drzazg 
drzewnych, ..piaskuj* śrutu, ciefni i t. d.; przy wszelkich wrzo- 

^ daph,, nowótworachj karbunkułach, narościach, nawet przy ra
ks; perj zanokćicach7(obieraniu paznokci, pryszczach, owrzodzeniach nóg, 
r a n a c h  zapjsSbftycjh/przy odleżeniu^ chorych, krwawiących wrzodach, 
przy nąBeniccb uazu, przy krwawieniu u dzieci7i t. d. Wysyłka za nade 
alwniMaa.jgiyty jiry, ll̂ > za pobraniem. 2 słoiki kosztują kor. 3'60. 
Do oahycu wb wszystkich większych aptekach. En gros w składach aptecznych.

Adresować: 1702 u 2

Scbutzeogsl-Apołhskfl des L  Thierry
ia Prafraśa irai Rohitseh.

Ju b ile r B. ARMATOWICZ
E rs k ó w , B y n e k  L, 18.

P racow nia  I skład w yrobów  złotych i srebrnych, najgustow niejssyen, 
w największym  wyborze. Zam iana, tudzież napraw a b iia te ry i, sumienna 

i punktualna. Ch’ńskie srebro po cenach fabrycznych na składzie.

o i a l e i ,  o o r f r ó i e ,  p a m i ą l n l K i Iii

IINajtańsze wydawnictwo książek polskich!I

Biblioteka dziel wyborowich
Co tydzień  k s ią ż k a ! C ena k a ió e g o  tom u w p ren u m erac ie  ty llko  19 % kop.

=  W  r o k u  1811 w y s z ł y  ------
M. Rudżilewiczówna, Magnat powieść 
S. Tokarzewski Pośród cywilnie umarłych 
G. Zapolska, Janka powieść 
W. Szyszłło, Pod zwrotnikami podróż 
Z. Różycki, Figle młodego satyra nowele 
Anatol France, Pamiętnik mego przyjaciela 
Alexy Kurcyusz, Brazylia podróż 
ladeusz Konczyński, Siadem tęsknoty powieść 
K. Przerwa Tetmajer, Otchłań powieść 
Alfred Binet, Pojęcia nowoczesne o dzieciach 
Pamiętnik Henryka Dembińskiego 
Teodor de Wyzewa, Gwalbert powieść 
Pamiętnik ks. Maryi Wołkońskiej 
I. Wazów, W walce o wolność powieść 
Lew hr. Tołstoj, Wojna o pokój powieść 
K. Bielska, Jedenaste przykazanie nowela 
A. Lichtenberger, Nasia Minia powieść 
Wiktoi Gomulickl, Dwa romanse nowela
Ks. d‘ Abrantss, Cesarzowa Józefina pamiętnik z czasów I. cesarstwa 
M. Helys, kwiaty zamkniętego ogrodu szkice z życia kobiet w Turcyi 
iohani Ano, Do Heflsingforsu podróż

warunki prenumeraty:
BEZ OPRAWY:

W WARSZAWIE: NA PROW INCYI: ZA GRANICĄ:
R ocznie.(52 t )  rb. 10' Rocznie rb. 12'60 Rocznie rb. 16 —
Półrocz. (26 t.) rb. 5- Półrocznie rb. 6'30 Półrocznie rb. 8 —
Kwart. (13 t.) rb. 2'50 Kwartalnie rb. 3'15 Kwartalnie rb. 4 '—

Z* odnoszenie do domów 15 kop. kw artiin ie.
Za oprawę dopłaca s 'ę 6 rb. r o c z n ie ,  3 b p ó łr o c z n ie , 1 rb. 5 0  kop . k w a r t .

Admlnistraoya Warszawa, Nowo Sienna L. 2.
Redaktor Zdzisław Dębicki. W ydawca Kazimiera Gadomska.

P OHBZB&OUAŃSKI BANK LUDOW I 
poo firmą

Ch rześrlfańskie Towarzystwo
oszczędneici f potyczek

w Krtkpwle, Plac Maryacfcl 2.

przyjmuje w kła dk i  oszcządn. n t Sv*
— i oprocentowuje Je od dni* włożeni*. ~

U d z lO la  swym osłonkom p o t y c z k i  M p o to c z o w , w o k s l o -
w o f sa poręcaeniem i na podkkad na dogodnych warunkach.

Będziny arzędswr. ed 9 - 1 rura bidzweaif z wyiątkleo niedziel I iw ląi

Technikum Hittweida
Dyrektor: Praf, A. Hełzt. Królestwo saskie.

W yisiy Zskłsd naokowy dis wykształcenia w elektrotechnice i budowie 
m&Biyn — Oddzielne oddziały dla inżynierów, techników i werkmistrzów. 
Lakcratoryaelektroteahniczae i maszynowe. W arsztaty fabryczno-naokowe 

W rokn szkolnym 36 było kształcących się 3610.
Programy etc. udziela ^ekreteryat.

| Z a k ła d y  leczmcse Dra B r e h m e r fa
Lekarz k ie ru jący  Dr. P W ehm cr 

Inhaiatoryum, gabinet Rontgenowakl.
Knr&cya le tn ta  i zimowa. Stai ożytn y 
park. 561 m etr nad p. morza.

p i e r * * 0 ^ 2 -
d i ® . Elektryczne światło. Opalem* 

gorącą parą. — Prospekty bezpłatnie- 
ijta iyr kol. Friedland, Be*. Breslan.

G o rb e rs d o r f  na Śląsku. ]

Bok nałożenia 1855 Bok założenia 1856

Największy skład;
flu nhoio-

r r  ^  jfld  angielskiego, a-
merykańskie 1 wla- 

j ' ^  snego wyrobu. Uusiro-
; wane cenniki.

J ó z e f a  O s 7 v a i d ć  NaSfgJfCI ( J ó z e f  G e r h a r d )

WłEDEN I. Wollzeile Nr. 11. 210 20 $

p a s te w n e
warzywne
kwiatowe Nasiona Drzewka o w o co w e

o z d o b  n e Róże p l e n n e

krzaczaste
poleca £  Z a k ła d  o g ro d n ic z y  ś w . J ó z e fa  J [

dla osieroconych chłopców w Krakowie, ul. Karmelicka L. 66.
i Cenniki na żądanie darmo i oplatnie. —• Zamówienia z prowincyi odwrotną pocztą. — Adres telegraficzny: Józefie! Kraków — Telefon Nr. 112



Sir. 6 OftHf Warodus dola 16. Maja 1912.

s s s a
Zakład a r ty s ty c z n o  
kamienłars. i budowl.

JfiZBfa KULESZY
naprzeciw cm entarza 
w Krakowie posiada 
w ie lk i  w y b ó r  goto
wych pomników z pia
skowca, granitu i m ar
muru. Podejmuje się 
wykonania grobów w 
miejscu 1 na prewin 
cyL TsisU s IN I.

W Krakowie, ulica Kanonicza L. 18.
JEDYNA W KRAJU

FABRYKA PASÓW
maszynowych

Ignacego Wurma.

I

-  P A L 0I I  -
najlepszej jakości po najtańszych ce

nach z pierwszej krajowej

hggienicznej P a la rn i
poleca

Wojciech OLSZOWSKI
Kraków, Maty rynek.

SFNr. J 1 0 ~

Największy skład przyborow i szat kościelnych
jak: ornaty, kapy, sztandary, chorągwie, baldachimy oraz artyk. dewocyjne

poleca po najtańszych cenach

=  Konstanty W itkowski Kordas
g[ Kraków, Rynek główny, Linia A-B L. 46|G.

Zdolni kupcy
z działu kolonialno-spożywczego znajdą stałe 
zajęcie jako kierownicy przedsiębiorstw h an 
dlowych po większych miastach kraju na 
korzystnych w arunkach.— Wymagana kassya 
w gotówce od K. 1600"— do K. 2.000— 
Oferty tylko pisemna wraz z edplsaml świa
dectw i fo ttsrafią do Zarządu głównego To
warzystwa Kółek rolniczych w* Lwowie, ul.
Kopernika l l . 062 8 1

Wyrób krakowski!
Doskonałe pokrycie 

dachów.
Lekkie, piękne, nie wymaga 

nigdy reperacyi. 
Najwyższy stopień ognio- 

trwałości.

ASBIT
lupek asbestowy

odporny na wiatry i zmiany 
powietrza.

206 8 0 2

Fabryka łupku asbeotowego 
„Aabit“ Spółka z ogr. por.

KRAKÓW
Fabryka: ul. Starowiślna 89. 
Biuro contr. Dletlowska 103.

Polecamy gorąco wszystkim, którzy mają jecbatf do
H m r y f c l  lab R n i d y .  Łby udali się z pofatem saofcadem

f l y i & o  wprost do

Biura podróży Zofii Biosiadeckiej w Oówipcima,
które nie me żadnych agentów, ani naganiamy.

r Kapelusze damskie strojne
:: K a p e lu sze  ża ło b n e , P a n a m a  i  S p o rto w e  ::

oryginalne Modele paryskie i wiedeńskie.

PARASOLKI i PARASOLE
ostatnie Nowości

poleca w ogromnym wyborze i po cenach konkurencyjnych

KAROL JAROSZ i *  Z1MLER i Spółka
Kraków, Rynek 41 Unia A-B.

Telefon 2329. « o  o Telefon 2329

■

Familinn & Moden Zeitung fllr Osterreich-Ungarn.
Najlepsze i najtańsze lllustrowane czasopismo poświęcone sprawom

gospodarstwa domowego i rodziny
z 9-ma cennymi dodatkami.

Tygodniowo 1 zeszyt po 24 halerzy
z przesyłką pocztową K. 3‘20 kwartalnie.

Gotowe do użycia formy po 20 hal. dla naszych abonentów.
Wybitny organ dla ogłoszeń na Austf "-Węgry. — Numera oka

zowe darmo i opłatnie.
Zamawiać można we wszystkich księga i niach lub wprost w Ad- 

mlnistracyi w Wiedniu I., Dominikanerbastei 10.

^  ZAŁOŻONA W ROKU 1890 FABRYKA

Józefa Góreckiego
przeniesioną została z Krakowa ClO P O d ftÓ fZ S  113 
Z a b łO C le  do nowo specyalnie urządzonych zabudowań 

fabrycznych prowadzi w 4 oddziałach

Utwory muzyczno
do tańca z najnowszych operetek, wyciąg, 
fortepianowe. Nowe edycyenut od 40 hal. po
cząwszy na fortepian lub skrzypce. Żurnała 

i wzory do kostyumów maskowych 
Biblioteki dla teatrów amatorskich. 

Monologi kuplety, pieśni rozmaitej treści w 
obfitym wyborze. Podręczniki dla aranżerów 

■   ....... -  poleca "

Księgarnia polska
w Krakowie

35 Floryańska 35
Tam ie ekspedycya czasop. tak  kraj. jak  1 zagr

Stanisław WEISS
Właśc. szkoły tańców w Białej
jako człon. I Zw iązkutancm lstrz, w W iedniu 

zaszczycony
Dyptamem przez dwór Arsykslstla
w Żywcu, oraz przez Kasyno Wojsk, 
ipierwszrz. pensj onaty  w Krakowie 

sz iń m ia  aarzajmls 
że udziela lekoyi w domach prywa
tnych wyjeżdżając n a  żądanie do 

każde, misjssswsósl.
*2 40 6

damską
dzienną i nocną w najnowszych wzorach

Bielizną stołową
białą i kolorową w raźnych wielkościach 
z wrabianemi lub haftowanymi herbami 

poleca po najtańszych sonach

Marya Prauss
Kraków, Rynek 7.

Telefon N. 132. 
przyjm uje się zamówienia na cale wyprawy, 
tak  w bieliżnle ja k  w toaletach damskich.

U J
NAPRAWĘ
MASZYN DO SZYCIA
u sk u te c z n ia  się szybko i la ch o  

w o w n a 9 zy m  w a r sz ta c ie

Singer Co , Towarzystwo Akcyjne Maszyn do szycia
Kraków, u l. S z p i t a l n a  1. 40 n a p r z e c iw  T e a t r u  Miejskiego.

Filie: Tarnów W ałowa 13, Nowy Sącz Jagiellońska 26, Chrzanów Mickiewicza 13, Sanok 
Jagiellońska 49/56, Kazimierz Wolnica 11.

kprawalMa

i w yk on 
S IA T E K  te -
laznych, ś li
m akow ych, 

tkanych  i fa
listych d lao- 
grodzeń i t .  p. 
w raz z  w y
tw ó rn ią  d ru 
tu gładkiego 
i kolczastego 
oraz z cyn- 
kow nia d ru ta

2. IWYROB 
M E B L I ż e la 

z n y c h  i m o 

s ię ż n y c h  d la  

p ry w a tn e g o  

u ży tk u , o raz  

d o  sz p ita li , 

k l in ik  i t. p. 

u rzą d z e ń .

V

3. WYROBY KUTE dla robót budowlanych i architektonicznych w zakres arty
stycznego ślusarstw a wchodzące i połączone z urządzeniem do samorodnego spa
jania metaU. 4. KONSTROKCYE ŻELAZNE z architekturą w związku stojące jak 
— schody różnego systemu, werandy, pawilony, dachy, markizy mostki dla pie
szych i mniejsze przejazdowe, o k n t i drzwi •  żelaznych patentowych odrzwiach 
(futrynach) i t. p. BIURO INFORMACYJNE * magazynem gotowych mebli i u- 

rządzeń otw arte w Btarej tabryce na ul. św. Wawrzyńca N. 26 w K rakowie
Telefon dla fabryki L  277, dla Magazynu L. 2048 

Adres listów I telegramów: JOZEF GÓRECKI PODGÓRZE —  KRAKÓW

Kraków, dnia 6 maja 1912.

L. 24207,1912
B. b.

Magistrat stoi. król. miasta Krakowa.

Obwieszczenie.
Qj]ina stół. król. miasta Krakow a rospleuje publiczną licytacyą na 

rezebran(e budynków, a to  kazam aty i budynku jednopiętrowego Dołożo
nych na gruntach pofortecznych między ul. Zwierzyniecką, a ul. Wolską, 
gdzie driś mieści się Zakład, czyszczenia m iasta.

Wadynm wynosi 1200 K. Oferty pisemne, opatrzone m arką stem plo
wą na 1 K. w opieczętowanej kopercie należy składać do dnia 30 maja 
1912 r. do godziny 12 w południe w  Budownictwie miejskiem  Oddział B., 
gdzie można przejrzeć plany, tudzież otrzym ać w arunki ogólne i szczegó
łowe budowy I Form ularze kosztorysów. — Roboty powyższe będą wyko
nane w roku  1912, term in rozpoczęcia oznaczy M agistrat. 649 3 2

fabrjta lód uMyd szlnjdi i p/auis tamtzjei
pod firmą

R. Rżąca I Chmurski w
w Krakowie ulica Iw. Gertrudy I. 4.

wyrsbls pod kontrolą komisyi Przemysłowej Tow. Lekarskiego li rak  polecone
przez toż Towarzystwo

WODY MINERALNE SZTUCZNE
odpowiadające składem chemicznym wodom:

B illińsklej, G iesshublersk ie j, Yichy, Nomburg, K issingen %
tudzież specyalno lecznicze ja k :  litową, bromową, jodow ą, żelazfstą kwaśną, 
o ra i inne wody mineralne z przepisu prof. Jaworskiego Sprzedaż cząstkowa 

w aptekach i drugueryach. — Cenniki na żądanio darmo.

2  ffawier dawna znaną ze' śwe] dobroci zapachu prawdziwą

■W HERBATĘ ROSYJSKA
zbiorn majowego poleca dom eksportowy■Mim w. Adamowicza1*"*11

(na pograncm rosyjsklem)
.,Famllijną" bardzo d o b r a ..........................................
„Melange de Moskau" w oryginalnem opakowaniu ,
,.Imperial" Cesarski  ...............
„Okrnohy" ■ asjL herbat kwiatowych

Zł. r. l 40 ą 
„ 2 50 §

3-5C g 
i-ao n

Z K saJżw  I kg. Bnllonn Wołyńskiego hyglenicznego 
D lW R O W  Grzybki lliew skit białe czapeczki tegorocz 

Kawa „Cayloa11 gruboziarnista franco 6 kilo
tegoroczne I kg. . . .  „

• * . • . ,i
4 - -  

9 l 1 0 -

MYŚL R0B0TNIGZ9
Organ Polskiego Związfca fawodawtgK cAnw 
icfyróakkfa robotatków tfM rib ą  w  Krakami*
Wychodzi co dwa tygodnia, 

h u n i n r  m  m d  l  L

„Myśl Robotnicza** j^jj^

„Myśl Robotnicza1* *■
braw to~

łonnatorem  I podręcznOdaa p rak tyczn y*  Mm 
chcących  p ra crw a t w  d o w arayn atoack ao- 

kokuicąjck.

C ^ i i a t r ^ n

ZALOZONY W ROKU 1872.

t
□

ZAKŁAD
m . - m u E ia m

BRACI
TREMBECKICH

w Krakowie 
Rakowiecka l. 7

(dom własny) Telefon 462 
Podejmnje się wykonywa
nia w szelki :h robót w za
kres ten wchodzących, a w 
szczególności " GROBO
WCÓW i POMNIKOW, 

tak w miejscu jak i na prowincyi. Po
leca wielki wybór gotowych pomników 

z piaskowca marmuru i granitu.

ii

SKŁAD WĘGLA
PŁOMIEŃ

UL. PAWIA (Nr. tel. 2388) dostarcza 
wszystkich gatunków węgla po cenach 
na| niższych. Dostawa wprost z wa
gonów, jak również n t życzenie w 
mniejszych ilościach w workach plom

bowanych.

 Znakomite zegarki

- Z E N 1TH -
odznaczone najwyższą nagrodą w Pa
ryżu — poleca w wielkim wyborze 

w złocie, srebrze ł metalu.
. D O W G IA Ł Ł O  zegarmistr*. 

w Krakowie, F lsryańska II .

PIEGI
usuwa całkowicie w przeciągu 7 dni

fimbra erem'Mristoffa
Najlepszy nieszkodliwy środek do utrzyma 
— n!a czystości i upiększania cery. — 
Prawdziwy tylko w oryg. słoikach, których 
opakowanie zaopatrzone jest zarejestrowa
nym znakiem ochronnym. Cena K. 1-60 odf 

powiędnie mydło 70 hal.
Składy we wszystkich aptekach i drugueryach 

GŁÓWNE SKŁADY W  KRAKOWIE:,
M. Masłowski apt. H. B&rtmański i Sp. apt. 

M Reder, aptek, ul. Karmelicka L 23.

U V f c R V  
U O T tO B U

f  „WDROWIUT M M M M M ? .
I* dobra Żytnia kawo. -v SS3BŁCMY.

m ączka dla dzieci, opłatki i inne I  
■ wyroby jedyne w  swoim rodzaju. ►

: Z a ż ą d a ć  cennika. m ^  |
■ M M M w a r

M ió d  p a t o k a
kuracyjny ł deserowy, z własnej p u ie k i, 
w 5-kilowych puszkach po 7 kor. 50 hal. 
a miód do picia w 5-kilowych demionach 
wysyła opłatnie Ks. W. MIKITKA proboszcz 
w Kupczyńcacli, poczta Denysów. 40 0

Samochód do wynajęcia
na godziny i dnie. — Wiadomość w firmie 
„Benz" ul. św. Tomasza (Grand Hotel) Tel. 
Nr. 1026. 654 5 4

10 ludzi I koroną,
lub ewentualnie mniejszą kw otą uratuje, kto 
ją  prześle ua ręce Adm inistracji „Głosu 
Narodu" dla niewinnie zadłużonej rodziny,
pod litery „W. J .“ 653 3 3

poleca najkorzystniej 
Wszelkie towary korzenne, Słoninę, oraz 
wyborne kawy palone z własnej elektrycz

nej palam i. 429 10 7
Hurtowny Handel Jąkóba Piekły 

w Podgórzu.

2 czeladzi warsztato
wych i 2 uczni

do prakiyki przyjmie Fabryka pieoów kaflo
wych. — WŁ W ojtyga Kraków — Dębniki. 

591 6 6

Młyn wodny
pod. Krakowem do wydzierżawienia. 

Wiadomość: Kraków, Dominikańska 1. 3 I. p. 
g-zwi 4 od 12 — 2 po poł. 593 6 4

Od I korony
Sukienki dziecinne

Od 4 koron
Snfcnlc d in ik le

w Krakowie u l  Grodzka 1. 18.

WOJCIECH GIG ON
absolwent wyższej szkoły zawedewej w H— tor— z postęp** osiujący*, tdzmoztny 
Msrwszą mgrtdą Nlsfrklsgs H aeaa przsaysłewsis >  Krakowie, otworzył

Artyst. Zakład GaBa^feryino-i iroligatorsl:
u Krakowie, nl. mikołajska I. e. ar Krakowie, ni. mikołajska I. e

Wszelkie roboty w żskres galanteryjno-hitrolOatorekl wohedząee, wykonywa jaknejotarunle) po oonaeb welerkowanyoh. 
Ip s m la e N  i la  bhu I k aa talary!: P n ts k ć b  I kstącl haailow* aadswyssajMi traralośM m n r s  ib r iM lI N  Mą


